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Dzieciństwo w słonecznej Dalmacji. — Porucznik Erwin Gorgon sza- 
leje z miłości. — Wyjazd do Lwowa początkiem tragedji jej życia. — 
Jeden lekkomyślny krok łamie życie Erwina Gorgona.—Opuszczona 
i samotna na lwowskim bruku 


Kraków, 4 kwietnia. 


Sensacyjna sprawa Rity Gorgon, któ-, 


ra jest jedną z największych. zagadek 
kryminologicznych doby obecnej, 


bliczną. Jak Polska długa i szeroka — 
na wszystkich ustach jest dziś jej na- 
zwisko, Niektórzy wymawiają je z po- 
litowaniem, niektórzy z nienawiścią, 
ale niema człowieka bodaj, który usto- 
sunkowałby się do niego zupełnie obo- 
jętnie, 

A gdy osoba Gorgonowej tak wiel- 
kie wzbudziła zainteresowanie warto 
poznać jej życie, które jest jakgdyby 
sensacyjnym scenarjuszem filmowym. 
Był to wielki dramat kobiety, która 
uwieziona z dalekiego słonecznego po- 
łudnia, z przepięknej Dalmacji, zawę- 
drowała do ponurej sali rozpraw kra- 
kowskisgo sądu okręgowego. Rzućmy 
okiem wstecz. Poznajmy całe życie tej 
kobiety, która jest jedną wielką przy- 
oda, a być może zdołamy odgadnąć 
niejedno z tej zagadkowej sprawy, sta 
nowiącej trudny do rozwiązania -re- 
bus. 

rg 

W roku 1901, w dalekiej Dalmacji, w 
małem miasteczku Adjestowo, przyszła 
ja świat Emilja Margerita Ilicz. Przy- 
szła na świat jako jedyne dziecko ofi- 
cera żandarmerii Branko Ilica. Maleńka 
Rita lub Mika, jak ją nazywano w do- 
mu, już w kołysce zaznała dobrobytu. 
Rodzice kochali ją do niepamięci. Nie 
było rzeczy zbyt drogiej dla je.lynacz- 
ki. Pieszczono ją i psuto spełniając 
wszystkie życzenia. 

\ Tam ra południu płynie gorętsza 
krew, płonienniejsze jest uczucie. Mat- 
ka Miki, Helena Ilic, nie odstępowała 
dziecka ani na krok. Jakże często po- 
chylałv się nad kołyską głowy kochają- 
cych 1odziców, wpatrując się, raz w 
uśpioną, raz w uśmiechniętą słodką 
twarzyczkę dziewczęcia? Nie myśfe'i 
wówczas o losie, jaki spotka ich córkę. 
Byli najlepszei myśli i marzyli © pięk- 
nej przyszł ści dla swej jedynaczki. 


Dzieciństwo 


Zbyt małem dzieckiem była jeszcze 
Rita Ilic, by odczuć śmierć kochającego 
ojca. Miała wówczas zaledwie trzy lata, 
A pani Helena Ilic, po śmierci męża, ca 
łą swą miłość przelała na małą dziew- 
czynkę, nie rozstając się z nią w dzień i 
w nocy, 

Dziecko było nad wyraz 


Jutrzejzy | 


„Express“ 


przyniesie dalsze 
dzieje z życia 


LEULUI 


ambitne i 


już, 
od wielu tygodni elektryzuje opinię pu-, 


Gorgonowa na tle drzwi iei pokoju w Brzuchowicach. 


wybuchowe. Jest to zresztą cechą wszy- 
stkich dzieci południa, Szalenie impul- 
sywne, gwałtowne, zachowują mimo to 
gołębie serce, I gdy w pierwszej chwili 
gniewu gotowe są popełnić największe 
szaleństwo, później gniew szybko mija. 

Gdy Rita zaczęła chodzić do szkoły, 
matka jej wyszła powtórnie zamąż, ró- 
wnież za oficera, Petro Szkawa. Rok tyl 
ko pozostawali w Adjestowie, a później 
wyjechali do portowego miasta Szebeni- 
ko. 

Oto widzimy Ritę Ilic w czarnym far 
tuszku szkolnym w klasie, W krótkim 
czasie zdołała ona zaskarbić sobie przy- 
jaźń koleżanek. Wodząc rej w klasie, by 
a niewyczerpana w pomysłach i figlach 
szkolnych. Wówczas Rita umiała się 
śmiać, głośno, serdecznie. Jej wesoły 
śiniech rozbrzemiewał od rana do wie- 
czora. W szkole podczas pauz i w do- 
mu, gdy kąpała się w modrych falach 
Ad.jatyku i wśród lasów i łąk słonecz- 
nej swej ojczyzny, 


Nie odczuwała braku ojca. Nie pa- 


miętała go zresztą. A ojczym jej, kapi- 


swą urodą i wdziękiem. I taką poznał 
wei dnia porucznik austrjacki Er- 
win Gorgon, syn właściciela fabryki 
musztardy ze Lwowa. Poznał — i zako- 
chał się do szaleństwa, do niepamięci. 

Od tego dnia stał się częstym goś- 
ciem w domu państwa Szkawów. Zupei- 
nie niedwuznacznie dawał do zrozumie- 
nia, że stara się o rękę Rity. 

Spotkał się jednak ze zdecydowa- 
nym sprzeciwem zarówno ojczyma, jak 
i matki, Oboje kochali Ritę gorąco. 
Pragnęli dla niej pięknej przyszłości i 
obawiali się oddać ją obcemu nieznajo- 
memu człowiekowi. Gdy poraz pierwszy 
porucznik Gorgon oświadczył się o jej 
rękę, kapitan Szkaw zdecydowanie od- 
mówił. Powoływał się na młodociany 
wiek przybranej córki i prosił, by Gor= 
gon zaczekał, Toczy się wojna, niewia- 
domo kiedy się skończy i jakie będą jej 
rezultaty, o uik Gorgon służy w 
ajowym pułku. Kto wie, czy nie spotka 
go nieszczęście na polu bitwy, a byłoby 
nieszczęściem dla ich córki, gdyby 
stąć się miało coś złego. 

Z tych czasów zachował się ciekawy 
list Erwina Gorgona do kapitana Szka* 
wa. Młody porucznik pisał go z Wied- 
nia, dokąd wyjechał w sprawach służbo- 
wych. A treść jego jest następująca: 

„Szanowny Panie Kapitanie! wy 
jechałem z Szabeniko z rozdartem 
sercem, Kocham Mikę i nie wyobra- 
żam sobie bez niej życia. Wiem, że 
odwzajemnia mi się ona tem samem 
uczuciem. Ale Pańska odmowa, pa- 
nie kapitanie przepełniła nas żalem 
i goryczą. Zapewniłbym Mice naj- 
większe szczęście, Dziś nie mogę © 

niczem innem myśleć, W najbliższ 
czasie będę znów w  Szebeniko 
i oby wówczas Bóg wszechmogący 
natchnął pana kapitana zaufaniem 
do mnie, Wierzę, że tak się stanie, 
Oddany ERWIN GORGON“. 


Choroba męża 


I tak się też stało. Po miesiącu, w 
czasie którego Gorgon zasypywał Ritę— 
Mikę płomiennemi listami, przyjechał 
on znów do Szebeniko. Kapitan Szkaw 
nie opierał się dłużej. Widział pobladłą 


tan Szkaw pokochał gorąco to wesołe i|twarzyczkę swej pasierbicy, słyszał jej 


swawolne dziecko, które umiało się 
wdzięczyć tak mile i serdecznie, 


płacz po nocach i postanowił wreszcie 
ustąpić, Ślub dwojgo młodych ludzi od- 


W owych latach swego dzieciństwa | był się w kościele ewangielickim. 


ujawniła się szczera, otwartą natura Ri- 
ty. Była koleżeńska bezgranicznie. Jak 
że często przyjmowała na siebie karę 
za psotę swych koleżanek. Jakże często 
brała na siebie winę, za wspólnie zro- 
biony kawał. 

Wieczorami wdrapywała się na kola 
na swego ojczyma i często zasypiała mu 
na piersiach, gdy opowiadał jej o swych 
dalekich podróżach i bitwach, w któ- 
rych brał udział. $ 


Narzeczona porucznika 
Gorgona 


Dziewczęta na południu bardzo wcze 
śnie dojrzewają. Gdy Rita miała lat 15, 
była już „panną na wydaniu". Wysoka, 
smukła, zgrabna, czarowała wszystkich | 


| wówczas dopiero okazało się, jak 
gorącym uczuciem obdarzyła Rita mło- 
dego Gorgona. W miesiąc po ślubie Er- 
win Gorgon zaniemógł ciężko. Rozwimę* 
ło się zapalenie piuc. A wtedy, jak opo- 
wiadają naoczni świadkowie, poświęce- 
nie Rity w pielęgnacji męża nie miało 
granic, Dochodziło ono do jakiegoś sta- 
nu ekstazy. Młoda mężatka nie odstępo 
wała ani na chwilę łoża młodego męża, 
spędzaia przy nim dnie i noce. Nie po- 
magały perswazje lekarza, iż powinna 
z.angażował pielęgniarkę. Wychudła, 2 
zaostrzonemi rysami, słaniając się na no- 
gach, niosła pomoc mężowi. Chciała go 
ratować za wszelką cenę — i uratowała. 

Wszyscy oficerowie garnizonu- Sze- 
beniko odwiedzali wówczas porucznika 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 
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ZYCIE RITY 


Gorgona w czasie jego choroby, Bezgra- Młodzi ludzie 
R czne powiecie AOR kiej „A rodziców Erwina. 
ny wywarło na nich wie ie wrażenie. ; 1 ERZE <; 
gdy Pa wyzdr ubag te porezali Gorgon o Ea > paRÓ 
ów, Wie, imie ili złą ich syn z dalekiego południa. Byli prze- 
dworcu, by Riri ia eo W lati ciwni temu, iż syn ożenił się wbrew ich 
Eo idoowa, woli i że Ożenił się zbyt wcześnie, gdy 
r Z tych czasów zachował się również DANTA: Me a starita z 
z 8 SU ktory rzuca chanakierystyca: czasach chętnie opowiada pani Olga Gor 
nę światło na przeszłość oskarżonej. 


zamieszkali w domu 


gonowa, teściowa oskarżonej: 


Sy ; SP Boczyliśmy się wszyscy na nią 
j $ U , 
R? s ori eter mieliśmy do niej żal, że zabrała nam 
ES serce ukochanego naszego syna, 


mia 1917 r., a treść jego jest następująca. 


i A i Er wisai Nie widzieliśmy 
się awno, śpieszę przesłać - 
drowienie dla Ciebie i enok 
małżonki, Nie wiesz Erwinie, jakt 
masz skarb, mring ją dokładnie 
poznali w czasie Twej chorby. Po- 
winieneś ją szanować i otoczyć naj- 
większą troskliwością, Posialesyć 
ją kochać į miłować, abyś był godny 


Częste były początkowo nieporozu- 
mienia i niesnaski. Ale już wkrótce 
przekonaliśmy się, jak wielką praw 
dziwą milością obdarzy naszego sy 
na. Jej dobry charakter, łagodność 
i zgodliwość sprawiły, iż pozyska» 
ła ona nasze Serca. Sprzeczki std» 
wały się coraz rzadsze. | wkrótce 
pokochaliśmu ją jak rodzoną córkę. 
Mika miała gotębie serce, Umiała 


takiej żony, jaką ci dał twój szczę- każdego ująć swą bezpośredniością 
śliwy los, Napisz Erwinie co u was i dobrocią”. 
słychać. Nie zapominaj o swym to- 


warzyszu broni, 


Erwin bez posady 


—Twój JERKO". 
Zgodnie i szczęśliwie płynęłoby ży- 
Wyjazd do Lwowa cię w domu państwa Gorgonów, gdyby 
nie okoliczność, iż Erwin pozostawał bez 
Wyjazd z ojczyzny do Lwowa . był| posady. 
początkiem tragedji Rity Gorgon, na tem, że zmuszony był korzystać z 
Kończyła się wojna. Porucznik Gor- łaski rodziców już nietylko dla siebie 
gon został zdemobilizowany. Gdy wy-|ale i dla żony, że o każdą sumę musia 
ruszał na front przed czterema laty, był |się zwracać do nich. 
młodym chłopcem, absolwentem gimua=| Po pewnym czasie spotkał przypad- 
 zjum we Lwowie. Teraz, gdy musiał|kówo swego przyjaciela, który zapro- 
myśleć nietylko o sobie, ale i swej żo-|ponował mu posadę w Krzemieńcu. Nie 
_ mie, gorączkowo zajął się poszukiwaniem |była to posada zbyt Świetna i dlatego 
odpowiedniej posady i stanowiska, Erwin Gorgon nie mógł zabrać z sobą 
Nie było to rzeczą łatwą. Setki i ty- |swoiej żony. A oprócz żony wszak by- 
siące zdemobilizowanych oficerów było lło już dziecko, mały, piękny jak marze 
| w podobnej sytuacji. Rozpadła się mo- |a chłopiec Erwinek, miłość matki i du 


1 


ł 


 narchja Habsburgów, a jeszcze nie za- |ma ojca. Pozostawił więc żonę z dziec- 
częło się tworzyć nowe państwo polskie. lkiem, a sam wyiechał do Krzemieńca. 
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Sensacyjne 
| Ryga, 5 kwietnia. 


| ZKowna donoszą o sensacyjnem wy- 

M stąpieniu litewskiego ministra spraw za- 

" granicznych,  Zauniusa, na dzisiejszem 

posiedzeniu rady ministrów. 

| Minister wygłosił dłuższy referat na 
= PŁCZ NE NE A 0 W ira wj 


temat miebezpieczeństwa, grożącego 
| Litwie ze strony Niemiec. Zaunius oś- 
wiadężył, że wobec wytworzonej sytua- 
cji i ze względu na konieczność obrony 
całości i niepodległości kraju, uważa za 
konieczne nawiązanie prowizorycznych 
stosunków z Polską. 

Wystąpienie litewskiego ministra 
spraw zagranicznych wywołało na radzie 
sensacyjne wrażenie. Prezes rady mini- 
strów polecił Zauniusowi  skomuniko- 


Dyrekfor banku 


Nadużycia w kwesturze 
uniwersytetu warszawskiego 


Warszawa, 5 kwietnia. 

| Nie przebrzmiały jeszcze echa sa- 
= mobójstwa, popełnionego przez główne- 
_ go kwestora uniwersytetu warszaw- 
skiego, ś. p. Henryka Wagnera. a znów 
dowiadujemy się o zamachu samobój- 


czym, dokonanym przez podległego Warszawa, 5 kwietnia, 


nz "m p OO OE MIAST WN" 


sly ESTRETS 


GORGE 


Jego ambicja srodze cierpiała j. 


zmarłemu Wagnerowi urzędnika kwe- 
stury uniwersyteckiej. 
Rewizja ksiąg, przeprowadzona z 


polecenia ministerstwa oświaty, ujaw- 


niła nowe nadużycia, sięgające sumy 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Ze względu na toczące się śledztwo, 


szczegóły sprawy trzymane są w tajem- 


nicy, Dowiadujemy się, iż w związku 
z wykrytemi nadużyciami zawieszony 
został w swych czynnościach kierow- 
nik dziennika podawczego przy kwestu- 
rze, p. Grygalewicz- 

EBECRGRCH 7 


Warszawa ma nową sensację. Mia- 
nowicie w jednym z banków warszaw- 
skich ujawnione zostały wielkie naduży- 
cia, jakich dopuścił się dyrektor jedne- 
go z działów tego banku, p. Józef K. 

Dyrektor ten zajmował w gmachu 
bankowym bardzo eleganckie mieszka- 
nie prowadził szeroki tryb życia, 

Ostatnio władze banku zwróciły uwa 
gę na to, iż dyrektor K. często wyjeż- 
dża zagranicę, Zarządzoną rewizja ksiąg 
dała rewelacyjne wyniki; okazało się bo 
wiem, iż kasa wykazuje brak przeszło 


- an. E a l dich adw Bl (GEL 


1938 


Tu musimy zapuścić częściową za- 
stong. Są bowiem rzeczy niesprawdzo- 
ne, które pobieżnie tylko doszły naszych 
uszu, w czasie rozprawy, Podobno Er- 
win Gorgon bawiąc się raz w towarzy- 
stwie starych kolegów, będąc podchinie* 
lony, wstąpił do domu schadzek. Tę wi- 
zytę opłacił ciężką chorobą i gdy wrócił 
z Krzemieńca do Lwowa, zaczął czynić 
POPR starania o wyjazd do Ame- 
ryki, 

Czy tak było istotnie — nie wiemy 
dokładnie, choć tak sądzić można na 
podstawie pewnego. listu, którego kopia 
jest w naszem posiadaniu, a który poź- 
niej wysłała Rita Gorgonowa do męża 
do Ameryki. Erwin Gorgon chciał wy- 
jechać, tam sie leczyć i tam zdobyć 
wreszcie odpowiednie stanowisko, by 
móc sprowadzić do siebie żonę i dziecko. 


Po wyjeździe męża 


Wyjechał — w pierwszych dniach 

1921 r. Jak wielkie uczucie łączyło w 
dalszym ciągu tych dwojga ludzi, świad 
czy list Gorgona do żony, który zdoła- 
liśmy otrzymać, oraz list Rity do mę- 
ża, który znajduje się w aktach sprawy, 
przesłany w swoim czasie przez Erwida 
Gorgona do sędziego śledczego. 
Te dwa listy są niezmiernie interesu- 
jącym dokumentem, który rzuca pro- 
mień światła na tę fazę życia Rity Gor- 
gonówej. List Erwina Gorgon do żony 
brzmiał następująco: 


New-York, 1. VI 1921 r. 


| 


waliny szczęścia dła ciebie i nasze- 
go synka. Miko ukochana! gdybyś 
wiedziała co się dzieje w mojem 
sercu, jak straszliwa tęsknota mnie 
ogarnia, jak ogromnie bezgranicz- 


Lifwa chce nawiązać stosunki z Polską 


oświadczenie kowieńskieco ministra spraw zagranicznych 


wać się z prezydentem Smetaną, który 
przyjął natychmiast ministra, Konferen- 
cja trwała dwie godziny, 

W kołach miarodajnych krążą pogło 
ski, że po tej konferencji Zaunius podał 
się do dymisji, Dymisja nie została jed- 
nak przyjęta. 

O ileby jednak minister spraw zagra 
nicznych upierał się przy swej rezyśna- 
cji, to sanowisko jego zająłby płk. Mer- 
kis, były gubernator Kłajpedy. 


warszawskiego 


zdefraudował pół miljona złotych 


pół miljona złotych, które dyrektor sprze 
niewierzył. 

Kiedy afera wyszła na jaw, dyr, K. 
zwrócił się o pomoc do swej bardzo bo- 
gatej rodziny, która też pokryła cały nie 
dobór, zaś dyrektor został na własne 
żądanie zwolniony z zajmowanego przez 
niego stanowiska i opuścił Warszawę. 

Defraudant odwiedzał obno bar- 
dzo często jaskinie gry w Monte Carlo i 
Sopotach, czem objaśnia się jego znaczne 
z ebowanie na gotówkę, których 


kich poborów. 


Najdroższa, naiukochańsza moja Miko! 
Jestem już w tel „ziemi obieca- 
nej", gdzie próbuję tworzyć pod- 


nie mógł pokryć z własnych dość ko | 


M 95 


m ANI (Dokoń- 
4 czenie) 


nle ciebie kocham. Wytrwaj uko- 
chana I wierz mi, że gdy tylko na- 
dejdzię odpowiednia pora, wezmę 
cię do siebie. Nie rozstaniemy się 
już nigdy. Ucałują ode muie naszego 
Erwina, wkrótce napiszę obszerny 
list, w którym doniosę ci o wszy* 
kiem co sie ze mną tulii dziejc. 
Całuię Cię mocno Twój 

ERWIN. 


A na list powyższy — Gorgonowa 
odpisała: (list ten w brzmieniu dosłow= 
nem znajduje się w aktach sprawy, po- 
dajemy go z zachowaniem ortografii 
charakterystycznej dla cudzoziemki). 


Zamarstynów, 22. VI. 1921 r. 
Najdroższy mój!! 

List Twój z wielkiem  stęknie* 
niem po tak długi czasie otrzyma- 
lam, Już uschłam z tęsknoty, że 
zmartwienia, niepewności o ciebie. 
Myślałam, że już wcale nie napi» 
szesz do mnie albo żeś sobłe zna» 
lazł jakąś ładną Amerykankę, a 0 
mnie już catkeem zaponmiat Ale 
po otrzymaniu listu widzę, że cię 
niesłusznie posądziłam i wraz z to- 
bą współczuwam w niedoli, która 
nas razem prześladuje. Ale mam 
nadzieję, że się nasza sytuacja pọ» 
prawi, gdy będziemy razem praco 
wali. Najdroższy mój! opiszę ci 
wszystkie moje przejścia w czasie 
nieobecności twojej niewiesz 
ilem  przecierpiała, więcej niż ty, 
Wiesz te parę centów, któreś mi zo 
stawił to było miczem na tutejszą 
drożyznę, jeszczę tato ze złości z 
tych pieniędzy, z tych 3.000 odciąg= 
nął 500 marek, sama niewiem za 
co. Mówił, żeś ty mu winien Za ze- 
garek i jeszcze za coś innego, tak 
że ostatnich 500 marek nie dał mi. 
Nie wiedziałam co mam zacząć ro" 
bić, poszłam do szwalni wojsko* 
wej, tam byłam trzy tygodnie, ale 
więcej nie było możliwe. Te pienią* 
dze zaledwię mi na sam chleb wy» 
starczyły. Te trochę mąki którą mi 
zostawiłeś, to musiałam sprzedać 
i buciki sobie kupić, bo prawie by» 
łam bosa. Później już sama nic nie 
miałam, a po paru dniach poszłam 
do zakładu dentystycznego jako 
asystentka. Tam mi było nieźle. 
Miałam 3,000.— miesięcznie, ale nie 
stety krótko się cieszyłam, sam za 
rządca nię dawał mi spokoju i stas 
wiał mi propozycje, których przy* 
iąć nie mogłam, myślę, że się do» 
tnyślasz, i znów speszona niepowo= 
dzeniem wróciłam do domu. Póź: 
niej dwa miesiące żyłam z tej pen- 
sji, którą dostałam w zakładzie i 
znów zostałam bez pieniędzy. Pisz 
często co u ciebie słychać ukocha 
ny Twoja Mika“. 


ka 


* 


Jest tu pewien szczegół, który wy- 
maga wyjaśnienia, nim przejdziemy do 
dalszej opowieści dziejów życia Rity 
orgon. Pani Olga Gorgonowa bardzo 
pokochała swą synową. Pokochała ją 
też serdecznie siostra Erwina pani Ko- 
chańska. Tylko ojciec Erwina Gorgona 
żył z synową na nieprzyjaznej stopię. 
„ Dłaczego tak było, o tem dowiemy 
się później. Faktem jest wszakże, że tyl 
ko dzięki niemu co stwierdziła p. Olga 
Gorgonowa, musiała Rita Gorgon opu- 
ścić dom teściów i pójść na tułaczkę 
między obcych ludzi. 


JUTRO DALSZY CIĄG. 


D p 4 | EE p pe e mi e | ha a!!! Niezwykła komedia według zħanej powieści Jarosława Haśka. 


DZIELNY 
WOJAKR 


W roli głównej rywal Vlasta Buriana, 
niezrównany komik 
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tysiecy robotników przy warstatarh. 


Sytuacja w przemyśle powraca do stanu normalnego.—Drobni 
przemysłowcy podpisują deklaracje u inspektora pracy 


Łódź, 5 kwietnia. - 

Strejk w przemyśle włókienniczym 
został już zakończony. W wielkich i śre 
‘diich fabrykach praca trwa normalnie. 
OGÓŁEM PRACUJE JUŻ OK. 55.000 

* WŁÓKNIARZY. 

Praca w drobnych zakładach prze” 
mysłowych podejmowana jest stopnio- 
wo, a to w miarę podpisywania deklara- 
cji przez właścicieli tych fabryk. ` 

Jak się dowiadujemy, do dzisiejszego 
rana już 50 niezrzeszonych przemy- 
słowców podpisało odpowiednie dekla- 
racje u inspektora pracy. 

W „Widzewskiej Manufakturze” pra 
cy nie podięto. Robotnicy poczynili sta- 
ETER TWZEG TTE SE ES ERR 


Zuchwały mord 
rabunkowy w Ameryce 


Nowy Jork, 5 kwietnia. 

(t) Ze stanu Karolina donoszą o stra- 
sznem morderstwie popełnionem przez 
zuchwałych bandytów. Czteąej zama- 
skowani bandyci wtargnęli do mieszka- 
nia bogatego farmera i zamordowali 
pięć osób, poczem zrabowali 35 tysięcy 
dolarów. Zuchwałi złoczyńcy zdołali 
zbiec samochodem. 


rania u kuratorów masy upadłości, aby 
zezwolili na uruchomienie tych zakła- 
dów, które ostatnio zatrudniały 6500 ro- 
botników. 

Również na prowincji powoli sytua- 
cja w przemyśle powraca do normalne" 
go stanu. W Tomaszowie, Piotrkowie i 
Bełchatowie uruchomione są wszystkie 


przedsiębiorstwa. Natomiast niewyłaś- 
niona jest jeszcze sytuacja w Pabiani- 
cach, gdzie istnieje konilikt w sprawie 
zapłaty odszkodowania za postoje. 

Istnieje nadzieja, że w ciągu dnia dzł 
siefjszego w całym łódzkim okręgu prze 
mysłowym praca będzie się już odby- 
wała normalnie. 


Hitlerowcy katuja nieludzko areszt 


rpm" 


EREE RAWĘLE NS OSY ROA KRYTA 


Lindbergh opuszcza 
Ameryke 
i osiedla się w Angliji 
Nowy Jork, 5 kwietnia, 

(t) Dzisiejsze pisma donoszą, iż Lind- 
bergh zamierza opuścić na stałe Amery 
kę i przenieść się do Anglji. Decyzję. tę 
powziął po ostatniej próbie wymusze- 
nia na nim 50 tysięcy dolarów. Pełno* 
mocnik Lindbergha wyiechał do Lon- 


dynu. gdzie zakupił will 


WARP Z 


owanych 


zamordowanie dziennikarza przez bojówki narodowych socialistów 


Wiedeń, 5 kwietnia. 
„Arbeiter-Zeitung' podaje protoku- 
larne zeznanie pewnego robotnika, 
sócjal-demokraty z Berlina, który był 
nieludzko katowany przez hitlerowców. 
Robotnik ten został mianowicie wy» 
ciągnięty wczesnym ranem z mieszkania 
i odstawiony do koszar. Tam w ciągu 
dwuch dni poddano go czterokrotnym 
przesłuchaniom, które polegały na biciu 
i masakrowaniu go jakimś stalowym prę- 
tem lub gumowemi pałkami, 
końcu oświadczono mu, iż może 
być zwolniony, o ile zobowiąże się, 1) 
iż będzie czytał odtąd wyłącznie pisma 
narodowo-socjalistyczne, 2) zapisze się 


na kurs wyszkolenia szturmowego t bę- 
dzie uczęszczał na wszystkie wykłady, 
3) dwa razy tygodniowo zgłaszać się bę- 
dzie w komendzie szturmowej. 

Następnie wydano robotnikowi jego 

ieniądze, z których zatrzymano 1 mar- 
ę za „wyżywienie* i przedłożono jed- 
nocześnie do podpisu oświadczenie, iż 
w czasie aresztu był odpowiednio trak- 
towany i karmiony, 

Robotnik ten, pomimo upływu 10-u 
dni od chwili wypuszczenia go, jest cho- 
ry i niezdolny do pracy. 

Berlin, 5 kwietnia. 

„Völkischer Beobachter“ podaje, że 
narodowo-socjalistyczny związek urzęd- 


Dwie wielkie katastrofy sterowców 


Z 77 ludzi załogi zdołano uratować zaledwie 4 osoby. — 


St. 
pea... Nowy Jork, 5 kwietnia. 
"i" Zastępca komendanta sterowca „Ac- 
„ron” kpt, Wiley, znajdujący się obecnie 
„w szpitalu jako jeden z czterech człón- 
ków załogi, którzy pozostali przy życiu 
oświadczył, że niema żadnej pewności 
co do przyczyny katastrofy, 

Nic nię wskazuje, aby katastrofa na- 
stąpiła od uderzenia pioruna, Również 
katastrofy nie spowodowały ani eksploz 
ja, ani pożar, Kpt, Wiley przypuszcza, że 
decydującym momentem była chwila, 
kiedy zostały uszkodzone stery statku. 
Sterowiec gwałtownie począł się zniżać, 

n E przy zetknięciu się z falami woda za- 
lała momentalnie wszystkie kabiny. Ka- 
pitan Wiley zdołał wydostać się na po- 
wierzchnię morza i był świadkiem, jak 
kadłub statku oddalał się pędzony przez 
wiatr i oświetlany przez błyskawice. 
Wiley został wyratowany przez sta- 
tek „Phoebus“, . 


f Beach Haven, 5 kwietnia, 

Według ostatnich oficjalnych wiado- 
mości katastrała sterowca marynarki 
wojennej J. 3, zakończyła się śmiercią 2 
członków załogi, w tem komendanta ste 
rowca. Załoga sterowca składała się z 7 
ludzi, 5 zdołało się uratować. 


At 
"ści 
Washington, 5 kwietnia, 
Przewodniczący komisji dla spraw 
marynarki w izbie reprezentantów Vin- 
cent, po otrzymaniu wiadomości o kata» 
strofie sterowców „Acron* i J, 3., oś- 
wiadczył, iż Stany Zjednoczone nie będą 
już więcej budowały sterowców. 
BEE 7-TERDREFODEZZEA U WEWNĘCE Z TPTRECZSZEĄ 


E% Ojciec spalił synka 
Gi, na stosie 


Grac, 5 kwietnia. 

(© W pobliżu Gracu wykryta zosta- 
ła straszna zbrodnia popełniona przez 
syna bogatego rolnika. Młodzieniec ów 
miał synka z nielegalnego małżeństwa. 
Synek ten wychowywał się u swej mat 
"ki. Ponieważ matka straciła pracę zwró 
cila ona dziecko ojcu. Zbrodniczy oj- 
ciec związał jednak synka w polu na 
stosie słonry, który następnie podpalił. 
Dziecko spłonęło żywcem. Sprawcę 
zbrodni zdołano aresztować. 


Zjednoczone zanie 


chają 


Bombaj, 5 kwietnia, / 


Epica przeleciała nad szczytem / Mont 


erestu, 


Londyn, 5 kwietnia. 

Dziś wieczorem została ogłoszona 

biała księga Foreigne Oiiice zawierają- 

ca korespondencję z ambasady Wielkiej 

Brytanii w Moskwie w sprawie areszto 

wania inżynierów Metropolitan Wic- 
kers Comp. 

Moskwa, 5 kwietnia. | 

Na mocy postañowienia prokuratora 


Lublin, 5 kwietnia. 

Zuchwałego włamania dokonano w 
magazynie Związku Mleczarsko - Jaj- 
czarskiego w Lublinie przy ul. Kapu- 
cyńskiej 1. 

W nocy dostali się tam złodzieje, 
którzy po rozpruciu kasy zrabowali 
znajdujące się w niej kilkaset złotych 
gotówką; poczem zbiegli. 

Wszczęte natychmiastowe docho- 
dzenie naprowadziło na ślad sprawców 


chciał ich: 


Królewska Huta, 5 kwietnia. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczornych około pomnika powstań- 
ców w Goduli dwuch osobników wyra- 
ziło się na głos w sposób prowokacyjny 
o orle polskim. 

Zgorszeni tem przechodnie wezwali 
policjanta, który udał się za osobnikami 
w pościg. Gdy ich dopadł, obaj awan- 
turnicy rzucili się na policjanta, powalili 
go na ziemię i usiłowali go rozbroić. „| 


aaa aaa wc 


tym momencie w sukurs policjantowi 
przybiegło kilku przechodniów i przy 


budowy statków napowietrznych 


rodowi iniyniezwie zai w Moskwie 


wypiuszczemi na wolność za kaucją 


trybunału moskiewskiego, inżynierowie 
angielscy Bushmei i Thornaton, oskar- 
żeni o sabotaż zostali w dniu dzisiej- 
szym wypuszczeni na wolność po zło- 
Żeniu kaucji przez Metropolitan Wic- 
kers Comp. i po podpisaniu zobowiąza= 


nia nie opuszczania Rosji i stawienia się w 


na wezwanie sądu. 


Madiarze cheieli... zapisać się na umiwersytel 


Zuchwałe włamanie w Lublinie * 


i aresztowano ich w Kraśniku. Okaza= 
li'się nimi Michał Gorn i Leon Frank, 
znani kasiarze lwowscy. Początkowo 
nie przyznali się oni do dokonania wła- 
mania, tłumacząc się, że są studentami! 
i pobyt ich na terenie Lublina pozosta- 
wał w związku z zamiarem zapisania 
się do jednej z tutelszych uczelni. 
Kasiarzy osadzono na „Zamku“ do 
dyspozycji władz sądowo - śledczych. 


Obrażali godło państwome, 


a następnie rzucili się na policjanta, który 


aresztować 


ich pomocy udało się zatrzymać jedne 
go z osobników. 

'Gdy policjant zamierzał odprowadzić 
go na komisarjat, ten rzucił się na zie- 
mię i nie chciał pójść, a gdy policjant 
chciał go podnieść, awanturnik kopnął 
go tak silnie w brzuch, iż funkcjonarjusz 
policji padł nieprzytomnie na ziemię. -— 
Korzystając z tego, osobnik zbięgł. 

Przeprowadzone dochodzenie usta- 
liło, iż osobnikami tymi byli Jan Bol- 
czyk i Teodor Srochel z Orzegowa. 


ników kolejowych zwrócił się do dyrek- 
tora kopalni Rzeszy z żądaniem zwalcza 
nia antyniemieckiej propagandy żydow* 
skiej zaśranicą. Dalej domagają się oni 
bojkotowania firm niemieckich przy u- 
dzielaniu dostaw kolejowych oraz na- 
tychmiastowego zwolnienia żydów ze 
wszystkich stanowisk, zajmowanych w 
kolejnictwie. 

Berlin, 5 kwietnia. 

Wczoraj aresztowany zosłał dzienni- 

karz angielski, Cachpool, sekretarz mię» 
dzynarodowej organizacji kwakrów, A: 
resztowanie nastąpiło pod zarzutem roz 
powszechniania przez dziennikarza nie- 
prawdziwych wiadomości. Tən sam los 
spotkał dziennikarza innego pisma an: 
gielskiego, Erasera. 

* xk 


* 

Na terenie Austrji, w miejscowości 
Holzhausen nad granicą bawarsko-au: 
strjacką zamordowany został w podstęp- 
ny sposób dziennikarz monachijski, dr. 
Pelle, Morderstwa dokonały cztery oso: 
by, przybyłe samochodem z Bawarii. 

Przypuszczać należy, iż morderstwa 
to nastąpiło naskutek wyroku sądu kap- 
turowego. 


Motocyklista 
najechał na drzewo 


Dwaj pasażerowie ranni 
Król. Huta, 5 kwietnia. 


Przejeżdżający na motocyklu Anto- 
ni Wieczorek wraz z towarzyszką, nie- 
jaką Anną Dubielówną, na rogu ulicy 
Bytomskiej w Chropaczowie najechał 
w pełnym biegu na przydrożne drze- 


0. 
Oboje doznali ogólnych potłuczeń na 
całem ciele. W stanie ciężkim przewie- 
ziono poszkodowanych do szpitala w 
Chropaczowie. Motocykl uległ całko- 
witemu rozbiciu. 


Globtroterzy 


sfałszowali 
książeczkę P. K. 0. 


Lwów, 5 kwietnia. 

Edward Lupa (Tarnów, Grunwaldz- 
ka 8), i Stefan Linkiewicz (Zakopane, ul. 
Szymona 206), członkowie polskiego 
Tow. Krajoznawczego, odbywają wy- 
cieczkę pieszą po kraju. Przybywszy do 
Lwowa: podróżnicy zatrzymali się w 
hotelu Gdańskim przy ul. Legionów 
Nr. 25. 

Nie mając pieniędzy, turyści poradzi- 
li sobie w ten sposób, iż za sfałszowaną 
książeczką P. K. O. usiłowali podjąć 50 
złotych, Oszustwo to wyszło:jednak na 
jaw į obu „globetrotterów" odstawiono 
do aresztu śledczego, 


pulowery atysycne 


ręcznej roboty na drutach. | szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 
LILI HIRSZMAN, 
Kilińskiego 14, 2 -niętra. 
Dojazd tramwajami Nr, Nt, 4, 8 I 14. 
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Wilno, '4 kwietnia. 
Wczoraj nad ranem, pomiędzy sta- 
(cjami Wilno — Łandwarów, na przejeź 
idzie kolejowym, w pobliżu Ponar, wy*, 

darzyła się wstrząsająca katastrofa. 
Zdążający pełnym biegiem w kie- 
runku: dworca kolejowego, pociąg Osos» 
bowy wpadł na iurmankę chłopską, ` 
|prowadzoną, jak to ustaliło przeprowa- 


Na wesoło 


Rzecz dzieje się w Ameryce, Na jednej z 
_ ulic New Yorku ustawiają wie/ki drapacz chmur, | 
Po skończonej pracy pan inżynier ogląda swe 
dzieło, liczy piętra i powiada: 

— Jedno, dwa, trzy, cztery». O, psiakrewl.., 
Patrz panl., Siedemnasite piętro zapomnieliśmy 
wstawić!, , 


W. Cekissa. 
Skutki zderzenia były fatalne. 


> 


Do mieszkania statystyka zakradł się zło. 
_ dziej, Statystyk przyłapał go na gorącym uczyn 
ku, Złodziej, drżąc ze strachu; czekał s z nim 
_ zrobią. Statystyk pokiwał głową i rzek 

— Ech, panie,. Radzę panu, aby pan Pack 
 zawód.,. Zostań pan szołerem, kowalem, kupe 
cem, ekrobatą, tylico mie złodziejem. To się nie 
opłaca! .. Statystyka dowodzi bowiem, że prze- 
diętny łup każdego złodzieja wynosi jeden złoty 
pięćdziesiąt groszy, Powiedz pan, czy to war- 


jamobójstwa zakochanego 


Wstrząsająca tragedja na 


Piotrków, 4 kwietnia. 
Onegdaj w nocy mieszkańcy wsi 
Gomulin zaalarmowani zostali wystrza . 
łem rewolwerowym. 
Zaintrygowani wieśniacy udali się 
w kierunku skąd doszedł ich odgłos! 
strzału, to jest do domu Malickich. 

Tu oczom ich przedstawił się strasz- 
"ny widok. Na podłodze, w kałuży krwi- 
leżał Stefan Malicki, nie dający już żad 
nych oznak życia, 


s2 
x 

Do lekarza przybywa pacjent. Lekarz po 
zbadaniu pyła: 

— Bije pan?.,, 

— Owszem, Kapeńkg,., 

— Powinien pań przestać pić,. Koniecznie., 

— Kiedy nie mogę. 

— Co znaczy „nie mogę”: „ Pan musi, Niech 
pan sobie uświadomi, że alkohol jest najwięk- 
szym wrogiem ludzkości! 

— Możliwe, aje czy pan doktór nie wie, że ' 
| powinniśmy przyjaciół Daryoi miłować? i Lublin, 4 kwietnia. 

** Mieszkaniec wsi Augustówka, w- po- 
A Nowa służąca zwraca się do pani: wiecie radzyńskim, będąc zajęty przy 
| — A proszę pani, jak mam właściwie prosić | Obejściu gospodarstw zauważył, że 
/_ do stołu: „Obiad już gotów”, czy „Obiad już na| pies. jego trzyma w kłach zwłoki no- 
| toles worodka. 

Wieśniak zainteresował się niemo- 
wlęciem i zawiadomił o swojem pohu-; 
rem odkryciu policię. m 

Wszczęte dochodzenie naprowadzi- 
ło na ślad wyrodnej matki, którą oka- 


| 
l 
8 — Jeżeli będzie jak wczoraj, to Marysia mo- 
| że powiedzieć „Obiad już przypałony”,, 
+? 
= 

Palnszkiewiczowie mają nowych sąsiadów, 

| Wozoraj Pałuszkiewiczowa powiada do męża: 


Glinny Stoki 
farzacza, ani balji ani kotła do bielizny, 
wyżymaczki, ani nawet młynka do kawy, 

— Skąd wiesz 

— Bo chciałam sobie tego wszystkiego po- 
życzyć, 


| ni ludzie., Niczego absolutnie nie mają. Ani od- | kanka sąsiedniej kolonii. 
| 


Katowice, 4 kwietnia. 
Onegdaj popoiudnin przy zbiegu ul. 
Piłsudskiego i Francuskiej w  Katowi- 
cach samóchód Osobowy, wany 
przez kupca Erwina Słowika z Kato- 


APugŻunwzg amiens. 
(p) Nocy Epi dyżurują apteki: 


Sukc. 
K. Leinwebra (Plac Wolność: 2), Suke. 


J Hart- 
mana (Młynarska 1), W  Danieleckiego (Piotr- 
(kowska 127), A. Perelmana Keine 32), J. 
Cymera (Wólczańska 37), Sukc, F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27 27). 


antem. Wskutek zderzenia oba auta 
zostały częściowo uszkodzone. Kie- 


CYMECOWEISA 
Sensacyjna powieść współczesna Napisał Jan Bilewicz 


Ela Robertson, piękna woltyżerka Rex] Komuby to szkodziło, gdybyśmy byli 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- szczęśliwi?... 


zie cyrkowym do. występu. Oboje są o- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pięknei woltyżerce kocha się skry- 
| cie klown Friko oraz pewien stały hewa: 
+ leć cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 


Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 


4) 


żałosne skargi ukochanej, otworzył 
szparki oczu, wlepit nawpółprzytomny 
wzrok w zapłakaną twarz Eli, otworzył 
usta, chcąc coś powiedzieć, próbował ru 
szyć ręką, ale siły odmówiły mu posłu- 


kim. sprężystym krokiem Rex.. Akrobata| SZEństwa. 
Ja zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. Westchnął tylko bardzo GegteaKp 
ji Rex spada nagle z trapezu wśród ozól-| | znowu przymknął oczy. 


R NOWAK: Ela patrzy na obandażowane ręce na- 


rzeczonego i nie może powstrzymać łez. 
Rękawy koszuli jakoś się wydłużyły. 
Ręce stały się grube i krótkie, bardzo 
krótkie... 

W tei chwili akrobata znowu otwo- 
rzył oczy. Jeszcze raz wlepił wzrok Ww 
twarz ukochanej woltyżerki i wykrztusił 
z wielkim wysiłkiem: 

— Eluś... patrz. już nie mam rąk... 
k cię nigdy, nigdy nie obejmę jak daw 

e 


| Drzwi się uchyliły i wyjrzała na ko- 
7 „ytarz głowa pielęgniarki. 

i — Siostro... Z polecenia 
n Pięć minut, nie. dłużej... 

| Pielęgniarka skinęła głową i otwo- 

rzyła szerzej drzwi. 

| Biały, cichy pokój. Na białem łóż- 
| ku leży Rex biały jak płótno. Ręce jak 
$ dwie kołdy spoczywają bezwładnie na 
kołdrze całe w bandażach. 


lekarza... 


. Głowa również obandażowana, wi- 
| dać tylko przymknięte oczy i usta, 

— Chory śpi.. — szepnęła pielęgniat 
ka i sporzajwszy na zegarek, wyszła z 
pokoju. 

Ela przystanęła przy łóżku. Łzy ciut- 
kiem spływały jej po policzkach. Poło- 
żyła na stoliku Ró - 

— asz ślub dzisiejszy, Rex..— 
E a łzy. — Tak się cieszYliś- lakże pani może w ten Sposób... 1 
my oboje... Miałeś bal wyprawić. Rex, Przy pomocy Stanieckiego podniosła 
| wielki bal... Dlaczego tak się stało, Rex? IElę z podłogi. 


I w oczach nieszczęsnego akrobaty 
błysnęły dwie wielkie perły łez... 

Dziki spazm wstrząsnął ciałem EH. 
Załamała dłonie i padła przed łóżkiem 
Rexa. 

Do pokoju wpadła pielęgniarka, 

— Tak nie można... — biadała. — 
Chory musi mieć bezwzględny spokój... 


SV EXFTRESI 
maru (Trup woźnicy z obciętą głowa! hio! 5 


Wstrząsająca katastrofa na przejeździe kolejowym 


dzone pierwiastkowe dochodzenie poli-, lono, 
cyine, przez mieszkańca sąsłedniej wsi | pochodzi ze wsi Marcińkańce. 


Furmanka została roztrzaskana nalktę ponosi winę za tragiczny wypadek. 


| — Nóśl'hówi sąsiedzi to pewnie bardzo bied- | Zdła się: Franciszka: Ściabówna; miesz 


wic, zderzył się z jadącem naprzeciw | 


Rex, jakgdyby posłyszawszy ciche, 


1988 1 


| drobne: "kawałki, koń zabity, zaś woźni- 
cę Cekissa znaleziono na torze kolejo- 
(wym z odciętą głową. Śmierć nastą- 
„piła momentalnie. 

Maszynista, gdy zauważył wypa- 
dek, zatrzymał pociąg,, celem udziele- 
nia pierwszej pomocy. Pomoc, nieste- 
ty. już była spóźniona. 

W taku dalszego dochodzenia usta- 
iż tragicznie zmarły włościanin 


Na miejsce wypadku wyjechała spe- 
cjalna komisja śledcza, celem ustalenia, 


ietniaka podPiotrKOWM 


tle nieszczęśliwej miłości 


|; Denat od dłuższego czasu -kochał 
"się w córce jednego z zamożniejszych, 
miejscowych wieśniaków, Helenie R., 
ciesząc się początkowo wzajemnością. 
Przed -niedawnym czasem zaszła je- 
dnak zmiana w uczuciach jege ukocha- 
nej. Zmiana ta tak wpłynęła na. stan 
psychiczny Malickiego, że postanowi 
pozbawić się życia. 
| Wypadek ten wywołał wielkie wra 
żenie wśród okolicznych wieśniaków. 


Zwłoki dziecka w pysku psa 


Zbrodnia wytódnej matki 


Jak się okazało, Ściubówna niezwłocz* 
nie po porodzie zamordowała swego 
potomka i pogrzebała go w lesie podi, 
krzakiem. - 

Zbrodnia: nie wyszłaby na jaw, gdy- 
by nie czujny pies, błąkający się wśród 
| zarośli, który- wygrzebał ciało niemo- 
włęcia i przyniósł na teren zagrody 
swe gospodarza. 

Wyrodna matka została sriszto wa: 
na i osadzona w więzieniu do dyspozy- |” 
eilowładz mommies 


te w * 


"| Zderzenie samochodów osobowych | 


Jedna osoba WCG HR m EU 


rowca Samochodu, Słowik, uderzył się 
główą o szybę i doznał. silnego wstrzą- 
su mózgu, Poszkodowanego  przewie- 
‘iono dó szpitala S. S. Elźbietanek w 
Katowicach. 

Policja prowadzi dochodzenie w ce- 
Íu ustalenia, która ze stron ponosi wi- 
nę zderzenia. 


"— Proszę już wyjść... — przynagla- 
ta, — Już minęło pięć minut... 

— Niech mi pani pozwoli jeszcze tro 
chę posiedzieć... — prosiła Ela, tłamiąc 
szloch. — Już nie t nie powiem... Już ni- 
czetnu się nie zdziwię... Będę siedziała 
cichtrtkò:.. Chcę tylko popatrzeć na nie- 
90. 

a Nie można... Bardzo: żałuję, ale 
nie można... — odparła stanowczo pie- 
lęgniarka. — Lekarz stanowczo zabro= 


Przez: cały czas ironiczny sśmięszch 
nie znikał z twarzy Stanieckiego. Teraz 


ujął.Elę pod rękę i przy pomocy pielęg-j 


niarki wyprowadził ją z pokoju. 


"Ela przy drzwiach jeszcze raz się od 
wróciła i posyłając mu w powietrzu naj- 
słodszy pocałunek, szepnęła: 

Śpij, najdroższy... | wiedz: 
mimo wszystko kocham cię jak dawniej 
i zawsze będę kochała... 

Staniecki szarpnął ja mocniej, jak: 
gdyby w silnem podnieceniu. 

— Trudno, proszę państwa... — Wy- 
aśniała siostra na korytarzu, — Zaraz 
wytworzyła się gangrena.. Trzeba by- 
ło amputować obydwie ręce aż po ło- 


a — 


Ela teraz dopiero pofolgowała sobie 
nie przestając lamentować, 

— Niech się pani uspokoi... — pocie- 
szał 1 ią. — Teraz choremu nie grozi już 
żadne niebezpieczeństwo... Czy wolała- 
by pani, aby nie PORIARNO mu rąk i żeby 
życie zakończył? 

Bezwładnie opadła na poduszkę att- 


Wtuliła się w kąt i nie odeimowała 
chusteczki od zaptakatych oczu. 


ta 


— 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI. ŁÓDŽKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“. 


ŚRODA, dnia 5«go kwietnia, 
; 11/40—1.50: — Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


komun, lotniczej. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa 
1205—[2,10: Odszytanie 
bieżący: 
1210-1320 Koncert z płyt gramofonowych. 
13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny, 
13.25—15410 Przerwa, 


programu na dzień 


1515-15. 25: Komyjnikat gospodarczy, 

15.25 15.35: Kronika Harcerską, 

15.35—16,00: Program dla dzieci: a) „Panna kro- 
pouas i jej koledzy“ — obrazek St. Dietmt- 

chówny; jei „Listy od dzieci* — omówi p, 

Wanda Tatarkiewicz-Matkowska. 
16.00—16.20: Płyty gramofonowe. 
16.20—16.40: Odczyt pia marrin p. tyt ^ 

bieski* — wygl prof. H. Mościcki, 
16.40—. 17 00: cig rozumnie uprawiać eport* — 
wygłosi p. W. Junosza-Dąbrowski, 

w szkołach ogólnokszłałcących. 
17.30—17.40; Płyty gramofonowe, | 
17.40—17.55: Odczyt p t. pny ołecz- 

ai EA dec eg chorych* — wygłosi dr. Wi- 

t 
17, cz Odczytanie programu na dzień na- 


18.601870: ponesnić z Katowic odczytu Wó- 
jewody Graż iago p t. „Harcerstwo jako 
awangarda Młodej olskić, i 

i8.28—18.25: Wiadomości bieżące. 

18 25—19,00: Muzyka lekka i t 
mi „ltalia“, orkiestra Asza i Gnatowskiego. 

19.04) —19 20: Rozmaitości. 

19, re hi Komunikat Izby Przem. Handi. w 


19. Ai | 45: Feljeton hteracki p.t, „Życie lite- 
racike* — wygłosi p. S. Adamczewski. 

19.45-—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 4 

20.00—20.15: Odczyt pt. „Ochrona przyrody”, 
wygłosi prof, Marjan Sokołowski. 
20.15—22,00: Transmisja z Konserwatorjum War= 
szawskiego. Wykonawcy: Orkiestra kamerżl- 
na Stow. Miłośników DaDwnej Myrzyki pod 
dyr, Moeczysława Mierzejewskiego, Lidja 
Barblau- Opieńska (śpiew), B. Kon (fort ). 

W przerwie: Wiadomości sportowe, dodatek do 
Pras, Dziennika Radjowefo. 

22.00—22,15: „Na widnokręgu”. 

LĄ WO ode wiza z płyt gramot, 
"ni i Mikaa Kołtońsku, 

pee pihe meteorologiczny i po- 

. cyjny. 
23,00— oy: Muzyka taneczna z kawiacni 
| Strońóńtja'. sn! 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Sir DAVENTRY. Koncert symfonicz- 


19. 35. "BERLIN. „Rienzi* — opera Wa- 

| giera. Tr. z Opery Państwowej. 

20.30. STRASSBURG. Konćert symfo- 

- niczńy z udz. Gaspara Cassado. 

21.00. PARYŻ. Koncert symfoniczny 2 
Sali Gaveau. 


— Trzeba być rozsądną, proszę pa- 
. — rzekł Staniecki. — Co się stało, 
Pami jest jeszcze 
Całe życie stoi jeszcze 
niech-że się 
Tak przecie ' nie można... 


ni.. 
to już przepadło... 
piękna i młoda... 
, przed. panią otworem... No, 
| ani uspokoi... 

Wiadomość, przymiesiona przez Elę, 
wywarła na cyrkowcąch silne przygnę- 


biającę wrażenie. Friko otarł nawet u- 
kradkiem łzę. Od owego dnia codzien- 
mie Staniecki przyjeżdżał zrána po Elę 
i jechali w odwiedziny do Rexa 

'Pó kilku tygodniach Rex podniósł się 
już z łóżka. Spacerówał po wielkim 
ogrodzie szpitalnym, kulejąc na jedną 
nogę i chowając w przepaścistych ręka- 
wach marynarki ochłapy rąk. 

Pewnego dnia, gdy siedział w sło: 
neczire przedpołudnie na ławce w ogro- 
dzie szpitalnym tuż po wizycie Eli i Sta 
nieckiego przybył doń Friko. Przywi- 
tał się jak zawsze bardzo serdecznie, 
lecz zdradzał wielkie zakłopotanie. 

— Posłuchaj, Rex... — rzekł wresz- 
cie. — Muszę z tobą pomówić... Sądzę. 
że teraz już możemy o tem mówić otwar 
cie... Czy pamiętasz dokładnie dzieje 
owej straszliwej mocy, gdy straciłeś o- 
bydwie ręce?.., 

— Czy pamietam?... — odparł akro- 
sbata, uśmiechojąc się smutnie. — Nā- 
zbyt dobrze pamiętam, mój drogi... Ale 
czemu wskrzeszasz to, co już utnarło?.. 2 

— Nie umarło — odrzekł klown. — 
Mamy pewne SA co do spraw- 


Nic nie rozumiem .. 
Czy tważasz, że to nie był nieszczęśk- 
wy wypadek? 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 


skiej. 
11.50=-11.55 Komunikat meteorologiczny dla * 


15. adi Komunikat Państw. Inst. Eksporto- - ` 


12.00-27.30: Audycja dla nauczycieli eski i 


taneczne z kawiar="- 


A 


z (reż 
nOs- | 
9% 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Halina Rajecka, bezrobotna. stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy ulopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, 
którego znalazła chwilowy przytułek. 
Gdy następnego. dnia rano, Halina 
chodzi na ulicę, zostaje. aresztowana, 
doktór Jeliński etwierdza, iż donieeienie 
było fałszywe, - 
"Halina zostaje zwolntona, Udaje się na 
poszukiwanie Pawła, lecz nadaremnie. 
Po pewnym "czasie Halina fregas 
ę manicurzystki w zakładzie p. Hildy, 
edna z pracownic zakładu, Lucyna, wyjaś- 
nia Halinie, iż zakład ten jest w rzeczywi- 
stości domem schadzek. - Mir 
Za „namową p Hildy Halina wyraża 
swa pozorną zgodę na.udanie się do- miesz- 


kania dyrektora Adzia w celu zrobienia muj 


tam "manicure'tu, 4 
W 'swajcj luksusowej ur j garso- 

mierze oczekiwał pan dyrektor na swoją 

ofiarę, Ale c napróżno. Halina, - zna- 


lazłszy się na ufocy, skorzystała z pierwszej 
okazji, aby zniknąć.z oczu pani Hildy. Noc 
spędziła w tanim domu nocleżowym, a na- 
zmjutrz udała się do dr. Jefińskiego, prosząc 
, aby pomógł jej. Dr. Jeliski proponuje 
yjęcie wczymi w. ro- 
dzinie starych arystokratów uain -Zba- 
raskich. i ęcznożcią przyjmuje 
osci paszę opiekunką 4-leiniej Re- 
pe Si iank: Zbaraskiej. 
ROZDIAŁ DIESIATY. 
..Stary ród 


W- nazwisku, hrabiów Zbaraskich 


Powieść sensacyjno-społeczna 


—— ez 


maiden cene 


-„PÓZOOLCIE NAM ŻYĆ!” . 


<2 


W czasie jednej krótkiej, a wspania | Zbigniewa oraz czteroletnią w tej chwi 
tej szarży, w której lanca polska Świe-|li Renię. 


ciła tryumfy godne Samosierry, zaata- 


u|kował major Zbaraski wraz z półtora | 
„iszwadronem taczanki kozackie, grzmią 


ALe | 


'Prócz nich przebywała w pałacu je- 
szczę jedna, bardzo daleka zresztą kre- 
wia, młoda Izabella hrabinaka Sławuc- 


ce rozklekotinem ogniem karabinów !ka. Rodzice jej oraz bracia — właści- 


maszynowych. - 


Szabla- ulana polskiego rozniosła oj 


strzępy. obsługę dwuch pierwszych ka | 


rabinów maszynowych — jednak nie- 
stety, atakując trzecią zkolei tączankę, 
dostał się odważny dowódca pod tak 
gwałtowny obstrzał, że padł na miejscu 
ugodzony sześcioma kulami broni sa- 
moczyrnej. NORS k 
~ Ciężko zwalił się z koniem a ponad 
nim w pełnym golopie przeleciały zwy- 
cięskie plutony polskie w pogoni za u- 
stępułącym nieprzyjacielem. | 

Jeszcze raz otwarły się już mgłą za 
chodzące oczy majora i gasnącem spoj“ 
rzeniem zauważył, że tuż obok niego 
kona, uderzony kulą w czoło, jego ot- 
dynans, młody wieśniak z pod Ostroga. 

Ściękająca po piaskach krew. potom- 
ka hetmanów i wojewodów była jedna- 
ko czerwona, jak krew prostego chło- 
pa... 

Była to ostatnia uwaga świetnego 
ongiś porucznika gwardji carskiej. Z po 
krwawioną twarzą, w porozry wanym! 


szczękało żelazo rycerskich mieczów,] na strzępy mundurze, mając usta pełne 


szymiaty skrzydła husarskie i trzepota- 
ło się wspomnienie ficznyńch bitew, sta 
czanych ua żyznym Podolu. 


piasku, leżał potem trup młodego ary- 
stokraty w bratniem sąsiedztwie z nie- 
ruchomemi zwłokami dzielnego ordy- 


. Była to jedna z naiświetniejszych ro mansa. | 


dzin arystokracji polskiej. 


Aczkołwiek burze 


katy popowstaniowe, a przedewszyst- 


kiem trtrata 'ofbrzymich włości ra Ukra. slym koniu siedział młodzienieć w muñ 


inie Sowieckiej» skyrczyły potężnie To- 
gendarną wprost ongiś fortunę Zbaras 
skich, niemniej; teraz jeszcze, ocałiwszy 
kilkanaście folwarków — okruchy da- 
aośaminŁah do: ludzi nader boga- 
tyc j 

Siedzibą Zbaraskich w stolicy był 
wielki zbudowany: jeszcze za czasów 
Jana Kazimierza, pałac. 

Rezydował tu patryarcha rodu sta- 
ry hrabia Witold Zbaraski. 

Piekny, barokowy pałac należał do 
najciekawszych zabytków architektoni 
cznych. miasta. . Wnętrze. jego. przypomi 
nało wielkie muzeum. W rzeczywisto- 
ści był sanktuarium, w'którem zgroma- 
dziły się przechowywane ód wieków 
pamiątki po słynnych reprczentantach 
rodziny: wielkich hetmanach, wojewa- 
dach, kasztelanach, mądrych statystach 
świetnych wojownikach. 

Pod ścianami stały zbroje husars- 
kie, gablotki pełne rycerskich pamią- 
tek i tokokowych cacek, a ze ścian, ob- 
wieszonych staremi gobelinami i prze- 
dziwńemi arasami, spozlądały z ram o- 
brazów dumne oczy dawnych panów 
wi rezydencji. 4 

Lecz .mimo muzealnej świetności tel 
rezydencji, czuć. było wkoło , wiew 
śmierci i trzgedję wszystko niszczącego 
ezasi. 

Zczerniałe obrazy, rdzą nadżarte 
zbroje, pół zbutwiałe księgi i spłowia- 
łe tkaniny, wszystko to opowiadało o 
przemijaniu i rozsypywaniu się każdej 
świetności, 

Fatum Śmierci zawisło i nad rodzi- 
ną Zbaraskich, 

Hrabia Witold Zbaraski miał trzech 
synów: Jerzego, Stanisława i Zbignie- 


wa. 

Jerzy był kiedyś świetnym poruczni- 
kiem carskiej gwardji. W czasie rewó- 
lucji przeszedł do formacii do generała 
ła Dowbór-Muśnickiego. Kampanię pol- 
sko - bolszewicką odbywał już jako ma 
jor ułanów — a jego dzielność i talent 
wróżyły mu wielką przyszłość. 

W lipcu 1920 roku brał udział w wiel 
kiej bitwie pod Beresteczkiem, gdzie 
brygada jazdy polskiej rozpaczliwie sta 
wiała czoło przeważającej liczbie kon- 
nicy Budiennego. ` 


| 


W bibliotece pałacowej mogłeś z ta- 


dziejowe. konfis- twością znaleźć jego portret, pędzla 
| Wojciecha Kossaka: Na pięknym ro-| 1 
dzięki” uczynności doktora / Jelińskiego 


durta yk wyciągając z jeże 
szablę. Miał szlachetną, rasową twarz, 
sokole ex die padnie sine. ro 
Pod portretem wisiał order „Virtuti 
Militari“ — ten sam, który. kiedyś-na- 
czelny wódz położył na grobie walęcz- 
nego żołnierza. = | 
Stanisław drugi skolei syn hrabiego 
Witolda. szedł zawsze innemi. drogami, 
aniżeli Jerzy. 
Skończywszy  głmnazjum,  momo. 
sprzeciwu ojca, który pragnął ażeby 
syn jego, dziedzic wielkich latyfundyj, 
poświęcił się agronomii, zapisał się na 
politechnikę na wydział budowy ma- 
szyn. 
Wojnę odbył Jako lotnik i zasłynął 
z brawury, zimnej krwi i męstwa. On 
to w czasie pamiętnego dnia Cudu nad 
Wisłą nie zawahał się sam jeden zaata- 
kować eskadrę samolotów bolszewic- 
kich, złożoną z pięciu jednostek bojo- 
wych, z których trzy zdołał unieszko- 
dliwić ogniem swego karabin maszy- 
nowego. i 
-Otrzymał wtedy dwie rany w twarz: 
Obok kilku orderów za waleczność., by- 
ły to jego nafpiękniejsze wspomnienia 
i odznaczenia, jakie wyniósł z wojny. 
Kilka lat po woinie, bawiąc zagrani- 
cą poznał uroczą margrabiankę włoską 
Lukrecję de la Fonte, którą następnie 
pojął za żonę i wprowadził w dóm oj- 
ców. Ra: 
Szczęście ich trwało niedługo. Dwa 
lata po ślubie wybrał się młody hrabia 
zapalony sportowiec wraz z matżonka;| 
samolotem na wielki raid do Afryki. W 
drodze, w Alpach dopad? ich orkan, któ 
ry rzucił mały stateczek powietrzny o 
wysoką grańitową turnię.. Tylko z tru- 
dem rozpoznano potem w krwawej ma 
sie szczątki świetnego polskiego lotni- 
ka i pięknei margrabianki włoskiej. 
Została po nich córeczka Renia.. 
Najmłodszy syn starego hrabiego 
Zbigniew miał obecnie dwadzieścia 
cztery lata i kończył właśnie Akade- 
mię Nanuk Politycznych w Paryżu, w 
przyszłości chciał się poświęcić dyplo- 
macii. 
Tak więc liczna ongiś rodzina Zba- 
raskich liczyła obecnie tylko trzech 
członków: starego hrabiego Witolda: 


| Najpiękniejsze sukienki, 


ciele jednej z największych fortun na 
(rainie, zginęli w roku 1917 pod sie-' 
ierami zbolszewizowanego chłopstwa. 
 Pięcioletnia wówczas Izabela zj 
dzięczała swe ocalenie staremu ogro- | 


życiowych. Proszę starać się zastąpić 
jej matkę, l 

Halina Rajecka odpowiedziała z ca- 
łą prostotą: 

— Przyrzekam panu, panie hrabio, 
że będę dla niej najlepszą opiekunką, że 
mała hrabianka znaidzie we mnie od- 
daną przyjaciółkę i opiekunkę. f 

Szczerość bijąca ze słów Haliny, 
przekonała starego hrabiego. Przeż se- 
kundę zawahał się, czy uścisnąć rękę 


dnikowi, który ukrył ją w oranżerji, a dziewczynie. Ale wiekowa duma rodo- 


potem, gdy okupacyjne wojska niemie- 
ckie zajęły te strony, odwiózł ją do ie- 
dnego z majątków hrabiego  Zbaras- 
kiego. 

Daleki krewniak zaopiekował się, 
niby ojciec, opuszczoną sierotą. Gdy 
miała lat dziesięć umieścił ją w jednym 
z majświetniejszych pensjonatów fran- 
cuskich, gdzie mała Izabela przebywa- 
ła lat osiem, odbierając godne siebie i 
swojego pięknego nazwiska wykształ- 
cenie. «< i 


wa powstrzymała jego odruch. Opano- 
wa? się. i 
„ I znów chłodno i miarowo zabrzmiał 
jego głos: | cd 
— Bardzo mnie cieszy to oświad- 
czenie pani... A teraz zkolei przepro- 


(waądzę "panią do dziecinnych pokojów 


małej Reni i zapoznałam ją z jej nową pu 
pilką. 

Mineli amfiladę wspaniałych, ci- 
chych, do kaplic podobnych komnat, aż 


|dostali się do jasnego, błękitnemi tape- 


Następnie, ażeby uzupełnić jej wia- | tami obitego pokoju. 


domości, posłał ją opiekun w dwuletnią | 


podróż po Europie, tak, że hrabianka. 
Sławucka wróciła do kraju już jako zu- 
pełneid ojrzała panna o pierwszorzęd- 
nych manierach i wszechstronnem wy- 
kształceniu. 

'1Obecnie — nudząc się trochę — mie- 


.szkała w kraju: częściowo na wsi a czę 


ściowo w stolicy, w pałacu swego 9- 

piekuna, hrabiego Zbaraskiego, gdzie 

załmowała trzy komfortowe urządzone 
apartamenty. 

Tak się prezdstawiał dom i tacy by- 

li członkowie rodziny, do której — 


po wielu tygodniach. golgoty dostała 
ina ajecka. i; 
FrGdy Wyiraczony lokaj otworzył fej 
doktorowi szerokie drzwi pałacu i sko 
ro dziewczyna: znałazła się w poczekal 
ni, uczuła się dziwnie nieśmiała i skrę- 
powana. Od ścian starego domostwa 
wiał wiekowy chłód, wkrąg panowała 
muzealna wprost cisza, a kosztowne 
przedmioty rozrzucone dokoła, przy- 


Š 


póminały jej jakaś- bajke, widzianą kie- 


dyś na ekranie kinowym. 

Zjawienie słę starego hrabiego onie- 
śmieliło ją do reszty. Siwy, lecz krzep- 
ko jeszcze trzymający się arystokrata 
tylko przez krótką chwilę raczył jej po 
święcić spojrzenie wyblaktych oczu. 


A tam w kącie, ginąc w ogromie sa 
li, siedziała mała dziewczynka o czar- 
nych oczach i kruczych włosach — ba- 
wiąca się różowo ubraną lalką. 

Na widok wchodzącego dziadka, 
któremu towarzyszyła nieznana jej pa- 
ni, wstała i dygnęła grzecznie. 

— Dzień dobry dziadku!—dzień do- 
bry pani! 

Była to mała hrabianka Cecylja Re- 
nata Zbaraska. 

Stary Zbaraski pogładził krótko fej 
ciemne, po matce, włoszce, odziedzi- 
czone loki. Potem zapytał, wskazując 
ńa Halinę: 

— Jak ci się podoba ta pani? 


Renia spojrzała na Rajecką mądre- 


mi oczkami, poczem wziąwszy jej rękę 
w swoje drobne palce, odparła: 
— Jest bardzo miła... 


— Cieszę się bardzo, że ci się podo- 


ba—oświadczył Zbaraski. Jest to two- 


ja nowa niania. 

— Postaram się, ażebym i ja spodo- 
bała się pani! — z powagą powiedziała 
mała hrabianka, poczem pociągnęła ją 
do drugiego pokoju, ażeby zaprezento- 
wać swoje zabawki. ) 

Przymierze między dzieckiem a jej 
wychowawczynią zostało zawarte. 

Tego samego dnia wieczorem, prze- 


Wysłuchawszy referencyj doktora, , chodząc przez salę jadalną, spotkała 


skinął „głową. i 


— Już sam fakt — rozpoczął powo- 
fi — że osobiście, a nie przez zarząd- 
czynię domu załatwiam sprawę zaan-j 
zażowania bony dla swojej. wnuczki, 
Cecylii Renaty, świadczy, jak bardzo 
leży mi na sercu dobro sierotki... Prócz 
Zbigniewa. jest to jeszcze jedyna lato- 
rośl naszego starego rodu. 

, W-chłodnym głosie hrabiega zadrga 
ła cieplejsza tonacja. 

— Jak narazie, mała posiada wszyst 
ko, o czemkolwiek możę  zamarzyć... 
najdroższe za- 
bawki, luksus i najbardziej wyrafino- 
wany komiort. Lecz cóż: brak jej cie- 


pla serca matczynego... A wiem dobrze i 
jak bardzo moment ten zaważyć może 


na kształtowaniu się psychiki dziecka... 
Oto dlaczego, mając do wyboru całą 
plejadę najbardziej fachowych guwer- 
nantek, a prostą, dobrą dziewczynę — 
referencje pańskie, drogi dąktorze, są 
dla mnie aż nadto wystarczające — 
dziewczynę, która potrafi przywiązać | 
się i pokochać dziecko, wybór mój padł 
właśnie na nią.. I dlatego angażuje pa- 
nią, na warunkach, o jakich wspomniał 
mi doktór. 


— Powierzam opiece pani malutką 


Renię.... Proszę pamiętać o jednem: że 
jest sierotą i że pani może kłaść będzie 


najważniejsze fudamenty jej podstaw 


się Halina z Izabellą Sławucką. 5 
Młoda hrabianka, poemat z koro- 
nek, jedwabiów i zapachów naiwyszu- 


kańszych perfum, spieszyła właśnie na 
koncert. Niedbałem skinieniem powiek 


odpowiedziała na ukłon dziewczyny, 
ażeby dumna, chłodna i wyniosła, opu- 
ścić komnatę, zostawiając po sosie smu 


gę drażniących zapachów i wspomnie- 


nie czegoś zimnego i nieprzychyłnezo... 

W taki sposób poznała się Halina Ra- 
jecka z członkami starego rodu Zbara- 
skich w starym pałacu, dokąd zaprowa 
dził ją kaprys przypadku. 


ROZDZIAŁ JEDENASTY. 
Od kierownicy samochodu 
do rękawic bokserskich 


Była połowa lipca. 
Rodzina hrabiów Zbaraskich, która 
dopiero co wróciła z Riviery, resztę la- 


ta miała spędzić w Dembiańkach, uro- 
czej wsi wołyńskiej, będącej prawdzi- 
wą perłą posiadłości Zbaraskich. 


Trzy dni po zaangażowaniu się na 


stanowisko wychowawczyni Reni, opu 
|Ściła Halina Raiecka wraz ze swem no- 
I znów wyblakłe jego oczy  spoi-| WSM państwem stolicę. 
rzały w oczy Haliny — tym razem gfe- 
biej i cieplej. 


segnata ją bez żalu: przeżyła tu zbyt 


wiele złych chwil, ażeby kochać to złe. 
samolubne miasto. 


(Dalszy ciąg jutro): 


? 


| 


BERNA TABELA WWGRANYCE 


23-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


Wczoraj, w 23-im dniu 
ciąznienia V klasy 26 polskiej 
loterji państwowej wygranę pa- 
dły na numery nastepujące: 

50.000 zł, nr. 146258 

15.000 zł. nr. 52861 

10.000 zł. n-ry: 62605 


Po 5.000 zł, n-ry: 894 12319 
29736 107985 108510 

Po 2.000 zł n-ry: 72401 
79067 108440 108603 11048 


116850 121818++ 123350 135189 
137156 

Po 1.000 zł, n-ty: 32 11009 
843704 22782 30598 32157 
32293- 32784 40481 41797 
47348 52154 58274 59546 03190 
64370 67315 718064; 727784 
71396 787721: 92423 94109 
96344 97532-+ 119445 120042 
124046-- 129565 129749 131204 
182904 135432 138787, 


Stawki 


86 96 141 202 58 370 82 544 95 614 
800 919 36X 1155 201 10 40 316-|- 
542 692 995 2145-- 221 336 43 645 
254 58 3314 692 806 932 96 4123 27 
95 307 29 58 62X 87-4- 415 556X 609 
710 12 96 952 5037 97 100+- 8 65 311 
97 499 601 76 97 724 867 6055 111 
244 344 57 466 611 754-- 961 7077 
105 211 358X 58 420 70 582 92 645 
122 805 74 906 91-j- 8097 197 232 344 
465 635 65 66 937 45 49 9264 329 
57 547 51X 10044 103 16 242  69-|- 
395 469 561 790 92X 767 847 915 17 
69X 11086 658 857 12078 122 74 359 


550 725 62 929 65 18118 300X 65 89 
419 52 557 628 704 558 81 814 77+ 


14258 46 55 65 542 522 62 778 15017; 


106081 173 245X 53 95 461 617 806 90 

17007 16 120 82 270 310 94 416 618 
900 34-4- 42 84 88 18035 54 100 37 61 
267 345 662 96-|- 707 79-4- 806 35 908 
19044 203- 340 82 430 46 664X 81 
121 935 943 20092 163 254 327 562 
126 865X 21103 274 87 336 400 903 


22060 312 80 600 8-4- 22 38 894 985 
23633-4- 747 891X 918 24026 .307 452 
58 599 836 57 967 25056 75 126 36 
204 395 466 514 630 731 99 812 74 
26344 965X 27022 117 209 325 69 531 
684 88 984 28154 255 76 370 671 809 
45 985X 29052 302 45 565-|- 663x 66x 
716 826 911 50 80019 55 140 96 341 
67 402 6 51 510 85 811 966 31055 498 
717 98 930 32041 208 317 468 559 77 
642 728 34 876-4- 976 82 94 98 33003 
112 23 50 229 478 510 991 34011 194| 
231 390-- 436 644 885-|- 35039 830 93, 
619 62 746 66 828 968 36024 58 226 


352 456 507 601 75-- 881 972 37173 
239 463X 67 517 655 61 785 821 36 
934 38074-4- 129 200 16 92 375 4404- 
49 689 788x 39017 78 150 231 399 
504 604 777 874 40007 25 256 885 94 | 
41122-4 305- 7 549 889 940 42012 25 
95 194 212 338 4873.501 610 11 453405 
79 562 658 760 79 879 905 44139 74 
495 580X, 607 788 45049 133 52 363 
65 564 722 95 962 46063 74 152 221 
508 16 63 658 84 47088 113 65X 85 
200 5 53 305X 25 415 596 616 71354- 
812 53 48003 9 92.207 347 454 81 547 
606 14 26 800 36 995 49257X 81 382 
417-4- 21 75 514 851 

30017 60 127 254 403 518 69 627 
761 828 55 51068X 172 752 53 928 14 
52039 40 68 103X 80 228 485 534 63 
638 70 932 98 53054 55 190-4- 365 433 
54 92 546 64 718 76 774- 94 817 947 
38 59 92 54096 139 55 296 313 35 454 
700 32 852/55 936 55028+- 30 37-44- 44 
151 240 82 423 513 38 751 985 56022 


100 70 217 64 490 501 782 57098 106 


72 88 338 994 58009 47 27154- 97 327 
31 543-682 809-|- 59185 214 79 343 
41 536 83 94 733 908X 94 60059 70 
150 233 378 464 85 556.98 777 844+ 
92 951 77-4- 61007 61 536 701 83 884 
908 62272 394 474 544 669X 812 914 
63151 64-- 333 420 508- 57 758 834+ 
804 66 68 939 64048 93 111 31 96 389 
94 923-4- 650 83X 732x 930 81 65040x 
53 69 261 332 74 81 611 810 66026 
56 268 5686X 620 6175 825 936+ 
67044 92 102 256 531 436 553 91 668 
866-- 68034 114 55 81 253 348 84 435 
654 824 42 58-4- 94 69046 138 85 210x 
340 474 502 38 788 921 70099 445 520 


93 693 701 941 97 71017 392 445 508x 


10 606-4- 775 845 85 84 941x 83 72095 
277 481 712 56X 95 588 73080 99 128 
93 72 3284- 446-- 524 74 662 136, 62 
801 63X 957 74016 92 125 219 361 87 
445 93 564 671 705 26 919 31 75034 
151 229 321 452 85 534 606 49 60 77 
825 50-- 46 961 76069 79 155 88 270 
527 70 780 17115 43 68X 81 252 441 
584 661 65 71 78026-4- 61 202 58x 648 
714 48 79005 82 113 75 254 303- 444 
653 57 740 907 80147-4- 55 227 63 390 
94 871 84 86X 969 81018 56 111 05 
263 491 691 725 864X 928 82049 148 
238-- 54 435 42 89 554X 674 726 908 


Nieście pomoc 
bezrobotnym 


83050. 93 145 48- 85-4- 215 308+- 519 
97 744 825 932 B4034X 57 76 178 302 
455-- 619 62 764 65 958 85130 211 
306 463 530 434- 61 617 634 707 823 
61 73 976 86007 28 684- 164 ' 95 398 
464 664X 722 66 74 851-4- 925 87217 
361 407 524 612 785 817 40 998 88090 
195 238X 65 3004- 81 715 83 981 


89139-4- 49 66X 209 18-- 30x 154 
449X 700 846X 901 29x  90318x 416 
46 627 29 987 91020 268 504 646 855 
92018 41 171 316 431 550x 62 605 765 
895 93788 222 59 332x. 436 . 697 155 
824 44 971x 79 94088 236 303 27 39 
95 497 744 86 98 887 95040 71 201 
42 '64 87 304 78 434 81 582 691x 709 
800x 55 96002 51x 277 459 66 515 50 


674 77 949 66 101035 206 60x 


134 64 217 398 418 637 98020 37 145 
54 70 78 212 509 12 671 90 721x 43 
59192 222 402 48 57 553841 52 904 82 

100029 161x 255 96 315 20 92 598 
383x 
561 681 948 -51 96 102030 64 132x 49 
342 401 22 508 28 96 616x 69 875 929 
26 82 97 103068 419 538 630 704 50 
829 45 68 977 104040 105 53 66 337 
85 439 599 674 105002x 41 227 307 
406-4 47 62 532 670 834 978x 106010 
54 153 78 329x 475x 84 571 604 729 
932 107005 172 544 602 48 750 108184 
273 498 531 645 81x 822 954 109008 
49 194 265 444 537 603 66 71 716 98 
110076 319 411 579 737 982 1111709 51 
228 45 377 424 607 25x 70 823 77 941 


58 113116 34 57 60 345 77 439 556 


EF 


a 


627 99 989 114029 184 203 28 430 577- 


664x 906x 65 87 115067 265x 310 419 
583 706 818 65 929 71 72x 116125 52x 
375 509 48 605 70 842 117012 94 116 
41 272x 77 329 552x 658 87x  941x 
118012 67 69 79 112 65 272 318 42x 
523% 74 84 691x 736 78 806 17 98 539 
119101 61 272 312 419 508x fix 692 
742 819 120111 45 69 260 530 48 411 
539 81 625x 905 121118 260x 76 356 


"87x 471 609 38 94 122078 261 82x 84 


360 425 52 542 608 700 865 68 91 968 
123081 190 226x 309 407 649 65x 794 
825 940 124041 244 308 487 757 951 
125233 46x 99 223x 32 48 75 513 42 
69 433 64 76 500 21 706 62 126117 18 
85 220 29x 75 349 415 514 60 682 758 
817 910 127068 172 93 207 89 317x 
456x 529 97 810 87 128134 50 86 211x 
40 388 975483x 778 98 835 999 129058 
20 97 395 500x 626 73 764 757 88 918 
48 130012 83 103 74x 93 227x 10:320 
34 795 832x 47 995x 131068 135 15 
277x 351 56 71x 447 56 659x 90 723. 
19 98 822 32 45x 996x 132182 258 61 
337 42 508 98 687 768 825x 
978 97 133204 344 401 50 546 84x 603 
48 76 778x 87 134057 120 39 223x 48 


84 701 40 836 913 94x 135037 75 94 
157 61 95 96 210 376 524 79 610 
64 1745 848 72 978 136145 53 249 


330 651 711 87 98 970x 92 137106 13 
41 248 305 30 813 68 984 138045 90. 
172248 97,566x 665 84x 714 
916 47 139005 202 7 33 68 69 300x 89 
414 682 628 72x 729 807 140136 511 


57x 67 


65.853 . 


95 436x 760 76 817 29 966 141076 84x = 


223 65 358 654 65 72 750 5$ 928 
142031x 267 90 659 708x 866 143077 
174 396 441 536 84 939 97 144019 89 
121 225 323 450 787 830 917 5? 


96 


145454 83 545 654 68x 74 858 146136 ' 


366 575 642x 84 878 957 147003 43x 
40 83 206 352 546x 83 688 746 91x 894 


Na numery oznaczone + ia 


40 88 284 303 74 424 634 764 9861206 36 53.308 84 473 83 558 66-|- 764652 59 795 804 20x 27 $2 97027 59/47 98x 112093 437 561 653 722 26 920| padły premie. 


Dźwiękowy king-teatr 
Zielona 2-4, 


wg. powieści H SIENKIEWICZA. W roli Nerona Emil Jannings, Ligii — Lilian Hall Davis, Ursusa — B. Castelan i 
"Nadprogram: Wspaniała farsa w kolorach = piękne tańce, muzyka i Śpiew, 


Cenyerhiejsc na*pietwsze seanse, po '40*i-49-gr. na pozostałe po 49, 85 i 1.09 
E wii „Dziś idni nastepnych! one u mmmhmmmi 


HAROLD LLOYD 


w arcykomicznej farsie p. t. EŃ Ę ER © MA NJ A R z" 


Huragany śmiechu! Bomby dowcipów! i 
Nadprogram: „GRZESZNA MIŁOŚĆ” z Jadwiga Smosarska w roli gł. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
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CZYNNE ODDZIAŁY: WER (odświeżanie), CHEMICZNY. a oraz PRALNIA. — Ceny kryzysowa! 
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LEKARZ - DENTYSTA 


AH. Zelicki t IUSŃKUIIÓWI 


REZSEWNGĘÓ. WYNISZCZA ORGA- Dr. med. Dr. 


A ZM | 
a powstaje głównie wskutęk zaburzeń. 
| układu nerwowego. Sztuczne środki ALZ owa 
| nasenne nie działają na dłużej, a wy- 


wołują stępienie i zanik wrażliwości load i choroby kobiecej Ul. Piotrkowska 200 


| nerwów. 
| Tylko zioła - Magistra Wolskiego Wiofrkowska 99. it kali JR. PO akusserin 
tel. 213-66 


„Pasiverosa“ zawierają „Passiflorę" i A Eai et Sa A Główna 41, tel. 237.69. 


idealnie łagodzą zaburzeni 
nerwowego (nerwice Lork sie przyftuje codziennie od 10—12|przyimuje wyłącznie kobiety i dzied] Przyjmuje 1—2 i 4—8 wiecz, 
j i 5—8 wiecz. od 1 do 3 i od 7 do S-ei 


| wy, histerie) oraz sprowadzają krzet 
| piący sen, identyczny ze snem natu- DR. MED 

ralnym. Już po krótkim czasie stoso- DOKTÓR d 

wania cały system nerwowy powraca 

do stanu normalnego. 

ZIOŁA ze znak. ochr. „PASIYEROSA" i 

AE A = foki Pee z 

skład apt) lub w wytwórn agister o 

Wolski, Warszawa, Złota 14. Obiaś- Cegielniana Ne CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
| niające broszury wysyłamy bezpłatnie. t 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


Dicirkowska 51 
telef. 121-23 


Ren po ` 


WIELKA WYPRZEDAŻ 
ŚWIĄTECZNA 


kwiatów 


Dr. med. 2—30 |. 


A. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
asi, I moczopłciowych 
I 7 


Cegielniana Ne 


40 2 


telefon 216-90. y telef 141-32 + 
50-2 Specjalista chorób wenerycznych| $£ PRE Ok OO AIAN ai Przyjmuje od g 8—10 12—23 5—8 w i 
tei h I skó h RÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. y i 
EK s MOCZOPICIOWYCH: ,9KOFRYK i w lecznicy „Vita”, Piotrkowska 45 niedziele i święta od 9—11 
LEKARZ - DENTYSTA = „_ |pRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 5—9 od 3—4 i 6—7 w. = 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO-|— PAu L DR. MED. Niskie ceny. Ostatułe nowości 
9 GIOWS d DZINY 9—1. Doktór ŻEROMSKIEGO 17. m. 15 
7 a o i R parter, tel. 181-47. 50—2 
| p och codziennie od 9 do 3 m. 3 DOKTÓR Sołowie GZ k 
Gdañska 37 W h ki eż, CHORÓB SKOBNYCH WENE- 
Specjalista chorób wenerycz- 
tel. 232-55 > AUUNOWS nych i skórnych NAWROT 32. Tel, 213-18 © 
| kaczy de: 9 Arty” ciś! Plotrkowska 70, tel. 181-33. powrócił. przyjmuje do 9 rano i od 4—8 z 
| ska CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE Piotrk ka 99 144-92 wieczór, w niedz. | święta od 9—12 4 
| ADAM KIBLER. Wiączyn Górty, gm. I MOCZOPŁCIOWE. EDWINA FZ, tel. A > = p ! 
i Nowosolna, zgubiłr 4 blanco weksle náj Gabinet Roentgeno - leczniczy. Przyjmuje od 4—6 j od 8—9 wieczór 1a 
| zł 1100, wystawca Filip Heine oma Peme c RE po Ke La, a TE ES TZS A E E EA IE BUNIdT d 4 
| ażecz czędi n zł) | 0 o pół wiecz. niedzi n Ad 
dań On Kasy w. Antirzejowie. i święta od 10—1. ZŁOTO. BIŻUTERIĘ, kwity lom- i KoE 


| 1600, Gmignej 
p weksle powyższe i książeczkę oszezę= 
r änòsziowa unieważnia się, Łask. zna- 
| jazca zechce zwrócić za wynagrodze- 


ntm, 


tutynowana przyjmuje dyżury | robi 
zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne. | DOBERMAN. Odprowadzić za wyna- 
Telefon 230-79 20-2]zrodzeniem, Łagiewnicka 40, m. 2. 


bardowe kupuje i płaci najwyż- 
sze ceny Zakład Jubilerski I. Fi- $ 


MEBLE, pokój stołowy i sypialnia 
jatko, Piotrkowska 7. 


oraz serwis na 12 osób okazyinie do 
sprzedania. Gdańska 43, m. 10 


30-2 


S 


i 3% 


T 


IR 


Nasze władze 


Samopomoc sportowo-lekarska 


sportowe za mało troszczą się 


o zdrowie młodzieży 


Rozwój sportu naszego idzie naprzód 
tiepowstrzymanym pędem. Niestety, 
daleko w tyle poza nim idzie racjonal- 
na i odpowiedzialna opieka lekarska nad 
zawodnikami. Za mało troszczymy się 


wierając na nią dobroczynny wpływ, 
gdyż młodzieniec każdy badany na apa- 
ratach psychotechnicznych mimowoli za- 
znajamia się ze znaczeniem czynników 
psychicznych dla sportu, mierzy swą by- 


młodzieży, pragnącej wykonywać ćwi- 
czenia sportowe, względnie poświęcić się 
pewnym rodzajom sportu. 

Porada ta opiera się na ściśle nau- 
kowem badaniu psychotechnicznem i na 


o zdrowie naszej młodzieży. 
Wprawdzie w większych miejscowoś- 
ciach znajdują się tak zwane poradnie 


praktycznych doświadczeniach. Skiero- 
wuje młodzież do tych gałęzi sportu, 
które są dla niej najodpowiedniejsze. 
iem sportu wybierać 

tylko, lub dowolnie, ale 
musi być ten wybór dostosowany indy- 
widualnie do fizycznej i psychicznej kon- 
stytucji człowieka. 

Na tem nie kończy się jednak rola 
psychotechnika w sporcie. Badania wy- 
konywane być powinny nie tylko na tej 
młodzieży, która dopiero pragnie sport 
uprawiać, ale także sporadycznie na tej 
młodzieży, która sportowi już się odda- 
je, a to w dwojakim oelu: 

1) konstatuje się ilościowo i jakoś- 
clowo postępy w sporcie wskutek cze- 
go można uzyskać obiektywną miarę 
sprawności; 

2) unika się przeciążeń fizycznych 
lub psychicznych, tak szkodliwych dla 
1 zdrowia, a przedewszystkiem uzyskuje 

Omówimy dwie podstawowe grupy.| się obiektywny pogląd na wpływ spor- 

„Pierwsza powinna polegać na zorga-| tu na rozwój psychiczny i fizyczny mło- 
mizowaniu stałej i doraźnej opieki lekar- | d 

nad czynnymi członkami wszyst- 
kich zrzeszeń sportowych i gimnastycz- 
nych, a druga na utworzeniu poradni le» 
karskiej, mającej na celu udzielanie 
zgłaszającym się zawodnikom i nowicju- 
szom sportowym wskazówek oraz porad 


istoty problemu. 

Już w roku 1928 pisałem na ten te- 
mat i byłem jednym z inicjatorów zało- 
żenia samopomocy  sportowo-lekarskiej 
na terenie Krakowa. Grunt pod jej otwar- 
cie był przygotowany, wybrany specjal- 
ny komitet z prof. dr. Ciechanowskim 
ma czele, rozpoczął fragmentaryczną 
pracę. Niestety, piękna ta placówka mu- 
siała się rozwiązać, gdyż P.U.W.F. wy- 
korzystał tę inicjatywę i polecił ośrod- 
kom W.F. prowadzić poradnie lekarskie. 

Jakkolwiek i one są pożyteczne, nie 
mmiej poziom ich i zakres pracy są zbyt 
skromne. 

Jak w istocie rzeczy powinna wyglą- 
dać ta samopomoc lekarska? 


zieży. 

Do tego dołącza się jeszcze doniosły 
wpływ psychotechniki w sporcie w kie- 
runku przeciwdziałania zbrutalizowaniu 
młodzieży, na którą w ostatnich latach 
coraz częstsze podnoszą się skargi. Oka- 
zuje się bowiem, że badania psychotech- 


strość orientacji, przytomność umysłu, 
koncentrację uwagi, napięcie woli, szyb- 
kość reakcji i t. p., a przez to pośrednio 
wykształcić może wprawą i ćwiczenia- 
mi te wszystkie czynności psychiczne, 
które nie tylko dla sportu, ale i dla za- 
wodowej pracy mają doniosłe znaczenie. 

Wszędzie zagranicą, gdzie wprowa- 
dzono badania psychotechnicznę w spor- 
cie, występował jako rezultat: wducho- 
wienie sportu, wpływające bardzo ko- 
rzystnie na złagodzenie wyłącznie fi- 


zycznego sitprernatu, a w szczególności ' 


ng prReCIN GURAN gonitwie za rekor- 


ami. 

Tak tedy potrzeba istnienia samopo- 
mocy sportowo-lekarskiej, opartej na 
wyłuszczonym wyżej zakresie działa- 
nia, jest koniecznym postulatem chwili 
dzisiejszej. 

Warto, aby nad tą kwestią poważnie 
się zastanowiło walne zgromadzenie 
Związku Polskich Związków Sporto- 
wych i Polskiego Komitetu Olimpijskie- 
go, które się odbędzie w nadchodzącą 
niedzielę, 

To, co obecnie posiadamy w zakre- 
się opieki lekarskiej w sporcie jest pry- 
mitywem, nie wytrzymującym najmniej- 
szej konkurencji z zagranicą. 

M, Statter, 


do uprawianej, względnie upra- 
wiać się mającej gałęzi sportu. 
„. Wiemy dobrze, że dotychczasowe 
lecznictwo w tej dziedzinie, jest doryw- 
cze, często nieracjonalne. Pomoc w na- 
gtych przypadkach jest wadliwa, lub 
miema jej wcale, przypadki chroniczne 
leczy się przy pomocy uciekania się do 
filantropii, a co najważniejsze kierunek 
leczenia przeważnie spoczywa w ręku 
samego chorego lub najbliższych jego 
kolegów. 


Następstwa tego są bardzo przykre, 
gdyż niejednokrotnie połączone one są 
z ©zęśolowem, a niekiedy i z komplet- 
nem kalectwem, 

Racjonalne leczenie uszkodzeń spor- 
towych da się uskutecznić tylko przez 
„założenie specjalnego. ambulatorium 
sportowego. Zadaniem jego byłoby ba- 
damie kliniczne uszkodzeń sportowych. 
Badaniu podlegałyby tylko urazy o prze- 
biegu chronicznym. Przypadki ostre i 
poważne — szpital lub klinika, Ambu- 
datorjum poza djagnostycznem bada- 
niem miałoby na celu systematyczne 
i racjonalne leczenie. Do dyspozycji. ta- 
kiego ambulatorium powinno stać do- 
brzę urządzone lecznictwo fizykalnę | 


leczenie mechanoterapeutyczne, Musia- 

loby omo również prowadzić statystykę 

uszkodzeń, posiadałoby. specjalne archi- 
wum zdjęć roentgenowskich tych uszko- 
dzeń i naukowe badanie przypadków. 

— Ambulatorjum takie musiałoby pozo- 
„stawać w ścisłym kontakcie z lekarzami 
"klubowymi (taką instytucję winno się 
"bezwarunkowo powołać do życia) oraz 

ze szpitalami i kliniką chirurgiczną, a to 

w celu lepszej organizacji lecznictwa 

sportowego. Koj s 

„ Przechodząc do drugiej grupy zadań 
"wspomnianej samopomocy sportowo-le- 

karskiej, należy nadmienić, że psycho- 
„technika w Polsce mimo  niedługiego 

stosunkowo istnienia wykazują żywy 
rozwój na polu szkolnictwa, porady za- 
wodowej dla młodzieży szkolnej, bada- 
nia szoferów, lotników, motorowych 
tramwajowych i t. p. znajduję również 

zastosowanie w przemyśle, rękodziele t 
handlu, jedynie tylko na polu sportu je- 

steśmy zacofani, mimo, że zagranicą od- 

dawna już istnieją pracownie psycho- 
-techniczne dla sportu I poradnie spor- 


8. 3 

Poradnictwo sportowe koncentruje w 
sobie wszystkie dążności, które mają na 
celu udzielania hezstronnych rad dla 


sportowo-lekarskie, atoli nie stoją one| Nie można bow 
na wysokości zadania i nie wyczerpują | przypadkowo 

] 

i 


niczne interesują żywo młodzież i wy- 


Derby” klubów żydowskich 


W sobotę sensacyjne spotkanie Makkabi—Hakoah 


W nadchodzącą sobotę w ramach Zrozumiałe, że do meczu sobotniezo 
spotkań o mistrzostwo klasy A odbędą | przygotowują się obie drużyny z wiel- 
się z niecierpliwością przez łódzkie słe-| ką starannością. 
ry oczekiwane „derby“ żydowskich klu Makkabi sprowadza na zawody 
bów A klasowych Hakoahu i Makkabi, |swych doskonałych pomocników Szai- 

Pytanie, który z powyższych zespo*|niaka i Pomerancenbluma, odbywają- 
łów jest silniejszy i odegra ważniejszą | cych służbę wojskową. 
rolę w grach o mistrzostwo, znajduje Również Hakoah zapowiada, że wy- 
się dziś na ustach całej Łodzi piłkarskiej| stąpi w najsilniejszym składzie. 

Na pytanie to trudno w tej chwili od- Celem uniknięcia tłoku przy kasach 
powiedzieć, gdyż drużyny powyższe | gospodarze zarządzili przedsprzedaż bi- 
jeszcze ze sobą nie grały. Dopiero sobo- | letów, która odbywać się będzie codzien 
tnia walka wykaże, której z powyż|nie w biurze Wagons Lits Cook przy ul. 
szych drużyn przysługuje miano najsil-| Piotrkowskiej 64. 
niejszego zespołu żydowskiego w Łodzi. 


Przed meczem Polska-Gzechosłowacja 


o robośmicze mistrzostwa Europy 


_ W czasie świąt Wielkiejnocy (16 i| dwukrotnie. Pierwszy raz w 1926 roku 
17 kwietnia r. b.) ódbędą się w Polsce |w Wiedniu Czesi wygrali 4:1. W 5 lat 
dwa pierwsze mecze o robotnicze mi-| później również w Wiedniu Polacy zre- 
strzostwo Europy. Pierwszy mecz Pol-| wanżowali się, bijąc Czechów 3:2. 
ska — Czechosłowacja odbędzie się w |tego czasu Polska poczyniła duże po- 
Sosnowcu dn. 16 kwietnia. drugi rewan- | stępy, ale i Czesi nie spoczywali na lau- 
żowy o charakterze towarzyskim roze- | rach. W każdym razie szanse Polski są 
grany zostanie w Dąbrowie Górniczej | bardzo duże. 
dn, 17 kwietnia. Skład Czechów przedstawiać się bę- 

Trudno naturalnie przewidzieć, jaki; dzie następująco: Nohel, Klupsa, See- 
będzie rezultat spotkania. Dotychczas | mann, Fiedler, Havranek, Hampel, Ma- 
walczyła z Czechosłowacją llik, Schwab, Riedel, Blecha, Czermak. 


Kominy lekkoatletyczne 


Na wielkie międzynarodowe zawo-| mistrzostw Anglji na 7 i 8 lipca, przy- 
dy lekkoatletyczne w dn. 7 maja w|czem na zawody te PZLA „wobec ży- 
Mediolanie, włosi zaprosili do biegu na|czenia Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
3 klim. Kusocińskiego, którego prze-|nych i Polskiego Poselstwa w. Londy* 
ciwnikiem byłby mistrz olimpijski na|nie, zamierza wysłać kilku czołowych 
1500 m. — Beccali. Decyzja Kusociń-| polskich zawodników z  Kusocińskim 
skiego i klubu jego Warszawianki co|Heljaszem ! Pławczykiem na czele. 
do tej propozycji jeszcze nie zapadła. Ponieważ jednak tegoroczne mi- 

— Słynny lekkoatleta amerykański | strzostwą lekkoatletyczne Polski przy 
Ben Eastman, pobił podczas zawodów | padają również w tym samym czasie 
w San Francisko rekord światowy na|(8—9 lipca w  Bydgoszczv) zarząd 
600 y. (548.5 mtr.) osiągając czasjPZLA zwrócił się do okręgowych 
1:09,2, lepszy o 1.2 sekund od dawne-| związków lekkoatletycznych z propo- 
go rekordu. zycją przełożenia terminu mistrzostw 

— Angielski Zw. Lekkoatletyczny ' Polski z 8—9 lipca na 1 i 2 lipca 
przesunął termin międzynarodowych 


Polska 


Centrala Zw. Makkabi 
przeniesiona z Berlina do Londynu 

Jak się „Express“ dowiaduje Centra- 
la Wszechświatowego Związku Makka- 
bl, która dotychczas mieściła się w Ber- 
linie, przeniesiona zostaje w  najbliż= 
szych dniach do Londynu. 

Zmiana siedziby spowodowana jest 
ostatniemi wypadkami w Niemczech. 

Pręzesurę Związku Makkabi obeimu 
je dotychczasowy prezes honorowy 
lord Melchett, który przed niedawnym 
czasem bawił również w Polsce. 


| Kalendarzyk spotkań 
piłkarskich na kwiecień i maj 
Wydział G. i D. przy ŁOZPN=ie opra 
cował już ścisły terminarz rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo łódzkiej kla- 
Sy A na kwiecień i maj. i ; 
Poza meczami, zapowiedzianemi na 
nadchodzące: sobotę i niedzielę, odbędą 
f w tych miesiącach następujące spot- 


kania: dnia 12 kwietnia: ŁKS IB — Ma- 
kabi, 15 kwietnia: Hakoah — ŁTSG, 16 
kwietnia: Widzew — Wima, 17 kwiet- 
nia: Strz. Kl. Sp. — Turyści i 22 kwiet- 
nia: WKS — Hakoah, 23 kwietnia: — 
ŁKS Ib — Wima i Turyści — ŁTSG, 29 
kwietnia — Hakoah — Turyści, 30-go 
kwietnia: Widzew — ŁTSG, ŁKS Ib — 
WKS i SKS — Makabi, 3 majat Wima— 
SKS, Widzew — Makabi, WKS—ŁTSG, 
ŁKS Ib — Turyści, 13 maja: WKS—Ma- 
kami, Widzew — ŁKS Ib, ŁTSG—SKS 
i Wima — Hakoah; 20 maja: Hakoah— 
Widzew; 21 maja: Turyści — WKS Ib, 
Wima — Makabi i SKS—ŁKS Ib; 25-go 
maja; Wima — ŁTSG, WKS—Widzew 
i SKS — Hakoah, 27 m-s; Turyści— 
Makabi. 


Wajsówna startuje 
w sobotę w Budapeszcie. 

W najbliższą sobotę odbędą się po 
nownie w Budapeszcie wielkie zawo- 
dy lekkoatletyczne w hali. Otrzymała 
również zaproszenie znakomita lekko- 
atletyka okr. łódzkiego, rekordzistka 
Wajsówna oraz Cejzikowa. 

Na poprzednich zawodach Wajsów- 
na osiągnęła b. dobry wynik w rzucie 
kulą, a ponieważ na treningach wyka- 
zuje ona stałe postępy, prawdopodob- 
ne jest że i w tej konkurencji Wajsów= 
na pobije wkrótce rekord Polski. 

Jak się dowiadujemy, zarząd Pol- 
skiego Związku  Lekkoatletycznego 
zgodził się na propozycię węgrów co 
do ponownego startu naszych lekko- 
Aag i wydał odpowiednie zezwole- 
nie. 


Rezygnacje w podokregu 
tomaszowskim 


Przewodniczący podokręgu tóma- 
iszowskiego ŁOZPN Rymkowski i sekre 
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Od| tarz tego podokręgu Piotrowski zgłosili 


rezygnację ze swych stanowisk. 


Dlaczego atleci łódzcy 
nie pojechali do Pragi 


Zapowiedziany na pierwsze dni kwie 
tnia wyjazd atletów łódzkich na między 
narodowe zawody do Pragi nie doszedł 
do skutku z powodu trudności finanso- 
wych w jakich znajduje się związek atle 
tyczny w Katowicach. 

Pozatem dźwigacze pomorscy uzy- 
skują obecnie znacznie lepsze wyniki od 
łodzian, tak że w razie wyjazdu w ra- 
chubę wchodziliby przedewszystkiem 
pomorzanie, 


Pertraktacje z Cracovią 
zerwane. 


Jak donosiliśmy Ł. K. S, pertrakto- 
wał z Cracovią w sprawie jej przyjaz- 
du do Łodzi w dniu 9 kwietnia. Per- 
traktacje te zostały zerwane z DIWO- 
du zbyt wygórowanych żądań druży* 
ny krakowskiej. Wobec odmowy tn- 
dzian Cracovia rozegra mecz w War- 
szawie z Legją. 


| 
f 


śmierci wielkiego poety greckiego 


czne uroczystości, 
p poety czerwoną farbą, 

Na zdjęciu naszem widzimy 

oczyszczającego pomnik, 


okazji 100-lecia 
Korais'a odbyć się miały w Atenach li- 
W przeddzień uro- 
czystości komuniści ateńscy pomalowali 


robotnika, 


Po całkowitym remoncie przewiezion: 
cj. W najbliższym czasie ten na 


W TESREFS 
Zeppelin ma szuyumach 


iej nowoczesny środ 


1938 


został do Berlina Zeppelin na szynach, przeznaczony do 
lokomocji zostanie oddany do uż 


ośpiesznej komunika- 
u pasażerów. 


ydy w OOM 
RAWA away 


Na zdjęcłu naszem widzimy grupę robotników leśnych, zatrudnionych wyrębem 


lasu w okolicach Moskwy. Robotnicy ci, péi gogio z przerwy obiadowej studju 
ją warunki konkursu, rozpisanego przez wł 
żenia wydajności pracy przy wyrębie lasu. 


sowieckie, dotyczącego wzmo- 


. 


Dnia 


va =A 


1 kwietnia państwo watykańskie wypuściło nowe znaczki pocztowe w 18 


odmianach. Znaczki te wydane zostały dla upamiętnienia uroczystości Roku 


Świętego. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Bluzka z czerwonego brokatu 


Felga oddawna już marzyła o nowej 
sukni wieczorowej. Wiedziała ona jed- 
nak, że mąż jej, Bobby, nie rozporządza 
większą gotówką i że wobec tego oboje 
muszą się bardzo ograniczać. 

Felga miała przyjaciółkę Ossi. Ossi 
sprawiła sobie niedawno długą, czarną 
jedwabna spódniczkę, której nie chciała 
nosić, Ossi ofiarowała ją Heldze. 

— Spódniczka jest jeszcze zupełnie 
nowa — myślała sobie Helga. — Gdy- 
bym mogał dokupić do niej jakąś ładną 
bluzkę, miałabym ładny strój wieczoro- 
wy. Bobby był tego samego zdania, 

— Jak to dobrze mieć w domu taką 
miłą i oszczędną żonkę—myślał Bobby. 

Tymczasem Helga wyciągała ze 
wszystkich szuflad barwne skrawki ma- 
teriałów, badając w czem jej będzie do 
twarzy. W niebieskim kolorze było jej 
źle, w zielonym jeszcze gorzej, w. żół- 
tym wyglądała blado — najlepszy byl- 
by kolor czerwony. — Tak, czerwona 
bluzka do czarnej spódniczki będzie do- 
brze wyglądała. Materjal nie powinien 
być gładki, trzeba poszukać coś przety- 
kanego metalową nitką, a będzie bar- 
dziej strojnie wyglądać. Helga miała w 
domu zupełnie nowe czerwone, jedwab- 
me pantofelki, które możnaby nosić do 
tej nowej toalety. 

Tak, to jest dobry pomysł. Helga i 
Bobby postanowili zatem szukać w skle- 


pach materjału. Ale przedtem jeszcze 
musi Helga zapytać o zdanie swoich 
przyjaciółek: Ossi, Hildy i Gerdy. Po- 
nieważ jednak jedna z nich stanowczo” 
odradzała kolor czerwony, druga odra- 
dzała brokat, a trzecia namawiała na 
materjał w kolorze niebieskim, Helga 
zadecydowała ostatecznie, że bluzka 
musi być z czerwonego brokatu. 

Rozpoczęły się wędrówki po skle- 
pach, Bobby towarzyszył swojej mło- 
dej żonce. Ale kupno nie przychodziło 
z łatwością. Odcień czerwonego koloru 
musiał być odpowiedni, pozatem ma- 
terjal przetykany był metalową nitką i 
co najważniejsze nie drogi. Helga re- 
reflektowała nawet na jakąś resztkę, po- 
nieważ wypada to zwykle znacznie ta- 
niej. Ilekroć natrafiali na coś odpowied= 
niego, to albo materiał był za drogi, al- 
bo resztka za mała, albo znów za duża. 
Później Helga zmieniła zdanie. Towar 
ze sztuki był wykluczony, musiała to 
być bezwzględnie tylko resztka. 

— Znalazłam już coś odpowiednie- 
go — powiedziała Helga pewnego wie- 
czoru do swego męża. — Jest tam 
wprawdzie o ćwierć metra za dużo, ale 
materjał jest bardzo ładny i co naiważ- 
niejsze — tami. Chciałam się tylko cie- 
bie zapytać o zdanie. t 

Nie będziesz chyba robiła kwestii. o 
głupie ćwierć metra, powinnaś kupić ten 


P renu mer at a: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


— 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ 


materiał. 


ta. Cała pocięta, dekolt zbyt duży, pod 


Felga postanowiła zatem kupić go.|pachami ciągnie. Poprawki niemożliwe. 


Siedem pięćdziesiąt cała resztka, to do- 
prawdy tanio. 

— Bobby, gdzie ja mam dać uszyć 
tę bluzkę? 

— Masz przecież tę twoją Mayer... 

— Tak, ale Ona jest chora — odpo- 
wiedziała Helga. 

Następnego dnia kupiła Helga ma- 
terjał. Siedem pięćdziesiąt, to niezwykle 
tanio. Jakie to szczęście, że tak długo 
szukała... 

„ Gdzie jest ten materjal? — zapy- 
tał Bobby wieczorem następnego dnia. 

— QOdeślą mi go — odpowiedziała 
Helga i powróciła na nowo do tematu 
krawcowej. Helga chciała oddać mater- 
jał do jakiejś skromnej krawcowej, aby 
nie zapłacić dużo od roboty. 

Bobby dał adres Heldze. 

Następnego dnia musiał Bobby w 
sprawach swego biura wyjechać na 14 
dmi i dlatego nie mógł się interesować 
nową siiknią Helgi, 


Właściwie to twoja wina, boś ty mi po- 
lecił krawcową. Czy mam teraz zacząć 
na nowo szukać inny materjal, czy wo- 
góle zrezygnować z sukni. Musisz mi 
pomóc. Twoja kochająca cię, nieszczę- 
śliwa Helga... - 

Telegram od Bobby'ego. - 

— Kochana, odbierz pieniądze, stop. 
Znajdziemy nowy materjał, stop. Pomo- 
ge ci szukać. Wracam poiutrze, 

Helga odebrala od krawcowej siedem 
marek pięćdziesiąt za zniszczony ma- 
teriał i z ciężkiem sercem wróciła do do- 
nm, gdzie przyszykowane czekały czer- 
wone pantofelki i prawie zupełnie nowa 
czarna. jedwabna spódniczka, którą do- 
stała od Ossi. 

Gdy Bobby wrócił z podróży, wrę- 
czył Heldze starannie zapakowana 
paczkę . 

— Wyobraź sobie, moja droga, że 
udało mi się nieco zarobić w podróży, 
i aby cię pocieszyć w twem strapieniu, 


Pierwsza karta od Helgi donosiła, że! zrobiłem ci niespodziankę. 


krawcowa, którą polecił Bobby, zrobiła 
na niej bardzo dobre wrażenie. Powie- 


W czasie, 


W gdy Helga z niecierpli- 
wością poczęła 


odwiązywać sznurek, 


działa ona, że z tej resztki będzię bluz- |Bobby kończył: 


ka-poemat. — „bedziesz naprawdę zadowolona. 
Pojutrze pierwsza miara — pisała |Doprawdy okazyjne kupno. | kupiłem ją 
Helga. niedaleko naszego domu. Zapłaciłem 35 


W następnym liście pisała Helga, że |marek, mimo, że sprzedawczyni zaklina- 


miary. 
Trzeci list skropiony był łzami. 
— Ach, Bobby... 


el. Redakcji: 127-24, 136-43. 136-44, 159-00. 


Ogłoszenia: 


krawcowa nie przyszykowała bluzki dojła się, że cena jest podwójna. 


Helga odwiązała sznurek, odchyliła 
papier.. Przed nią leżała „jej“ czerwo- 


— pisała Helga. —|na brokatowa bluzka, jej pocięta tania 
Taka piękna bluzka j doszczętnie zepsu- piękna brokatowa bluzka. : j 
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